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CENTRALNY 


Kasa czynna od 12 do 2-ei. 


Opłata pocztowa ulszczona ryczałtem 


DWA OBOZY 


Przed wojną światową niektórzy 
socjaliści głosili pogląd, że proleta- 
rjat w swej walce wyzwoleńczej ma 
do czynienia z „jedną reakcyjną ma- 
są' burżuazyjną i że polityka i tak- 
tyka partji socjalistycznej winna z 
tego właśnie wychodzić założenia. 


Wybitniejsi teoretycy i odpowie- 
dzialni kierownicy polityki socjali- 
stycznej 

odrzucali ten pogląd. 


I słusznie, Albowiem przed woj- 
ną społeczeństwa państw  wysote 
uprzemysłowionych — a tylko one 
wchodzą tu w rachubę — były jesz- 
cze zbyt zróżniczkowane pod wzglę- 
dem klasowym, a klasa pracująca 
była jeszcze zanadto słaba, by moż- 
na było mówić o dwuch przeciw- 
nych obozach, walczących o władzę. 
Zwłaszcza mieszczaństwo stanowiło 
jeszcze wówczas siłę samodzielną 
i wpływową, ściągającą ku sobie 
znaczną część inteligencji i świata 
pracowniczego i tworzącą ogniwo 
pośrednie, t. zw. centrum, między 
prawicą burżuazyjną i lewicą robot- 
niczą, Klasa robotnicza nie mogła 
była bez ujmy dla siebie lekcewa» 
żyć tego „środka” i wszystkich po- 
za sobą traktować w czambuł jako 
swych wrogów. 

Ponadto socjalizm nie doceniał 
jeszcze w pełni znaczenia 

wsi 
dla walki o nowy ustrój, I wieś zali- 
czano naogół do wspólnej „reakcyj- 
nej masy”, gdzie socjalizm nie ma 
nic do roboty i nie może liczyć na 
wawrzyny. 

Tak było przed wojną, 

Ale po wojnie jesteśmy świadka- 
mi szybko postępująceśo procesu, 
zbliżającego nas do | 


dwu obozów, 


między któremi roześra się rozstrzy- 
śająca walka o władzę, 

- Gwałtowne tempo rozwoju pro- 
dukcji kapitalistycznej i towarzy- 
sząca temu rozwojowi anarchja gos- 
podarcza, pchająca świat w odmęt 
katastrof i zniszczenia, — oto przy- 
czyny owego procesu, który można 
dojrzeć w całym szeregu państw eu- 
ropejskich, małych i wielkich. Pro- 
ces ten dojrzewa w Austrji, w Bel- 
gji, w Holandji, w Czechosłowacji, 
w Szwajcarji, w krajach skandynaw- 
skich, Ale przedewszystkiem bije 
on w oczy w dwuch przodujących 
Europie państwach przemysłowych: 


w Anglji i w Niemczech, 


Rozwój wypadków w Niemczech 

kazuje ponad wszelką  wątpli- 
wość, że kraj ten — mimo rozbi.ia 
da liczne partje polityczne — posia- 
a 


dwa wrogie obozy społeczne, 
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PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ 


PES:Ą 


Przed aKcją strajikową 


W fabrykach włókienniczych nieobiętych umową zbiorową 


Łódź, 19.10 (telefonem). Dzisiaj przed 
południem w lokalu klasowego Związ- 
ku Rob. Przemysłu Włókienniczego od- 
była się pod przewodnictwem tow. pos, 
Szczerkowskiego konferencja przedsta- 
wicieli związków: klasowego, „Pracy* i 
chadeckiego, na której w wyniku dys- 


| MOBILIZACJA FLOTY JAPOŃSKIEJ. 

„Daily Telegraph” donosi z Tokja, 
że zażądzona została 

mobilizacja 
floty japońskiej, 

Okręty wojenne, wycofane z ruchu, 
zostały znów uruchomione. Załogi 
marynarskie zostaną uzupełnione z 
wojsk rezerwowych. W stoczniach porto- 
wych wre robota nad przystosowaniem 
tych okrętów do nowoczesnych pot zek 
wojennych. 

Jednocześnie pr: «prowadzany jesi go- 
rączkowy remont starych okrętów. 

Prywatne parowce otrzymały rozkaz, 
by stały w pogotowiu, gdyż lada chwila 
mogą być przydzielone do floty wojen- 
nej. 5 ; EA 


- Trāgedja 


Wczoraj rano otrzymaliśmy następu- 
jący komunikat; 

Berlin, 19 października. (PAT). — 
Na kopalni „Mont - Cenis* w Sodin- 
gen obok Herne (Westfalja) wydarzy- 
ła się katastrofa, która przybrać mia- 
ła bardzo wielkie rozmiary. Do tej 
chwili bliższe dane o katastrofie je- 
szcze nie są ustalone, Wezwano z o- 
kolic wszystkich lekarzy do niesienia 
ratunku, Do godz, 9,30 rano z terenu 
kopalni odjechały 4 wozy Czerwone- 
go Krzyża, wiozące rannych i zabi- 
tych. 

Po południu nadeszły bliższe szczegó- 


ły. 
Przyczyną katastrofy był 
wybuch gazów, 
Od eksplozji zawaliło się kilka pieter 
kopalni 
śrzebiąc 


kusji stwierdzono iż real'zację postula- 
tów robotniczych w przemyśle włókien- 
niczym będzie można uzyskać tylko 
przez akcję strajkową, 

Postanowiono zwołać we czwartek b. 
tygodnia posiedzenie delegatów fabry- 
cznych, na których powzięte zostaną 


JAPONJA A LIGA NARODÓW. 
Japonja znajduje się w tej chwili 
w stanie osfrego konfliktu z Radą 


Ligi Narodów, Przedewszystkiem Ja- | 
ponja bardzo niechętnie przyjęła fakt | 
| 


współpracy 
Stanów Zjednoczonych 
z Ligą; następnie zaś przedstawiciel 


Tokjo w Radzie Ligi oświadcza nie- | 
japońskie z | 


dwuznacznie, że wojska 
Mandżźurji 

nie ustąpią, 
dopóki Rada Ligi „nie znajdzie spo- 
sobów na to, by zabezpieczyć prawa 
Japonji" w kraju mandżurskim. Co 
ma: oznaczać ta formuła  „zabezpie- 


czenia praw"? — trudno określić na“ 


ludzi podziemnych 


setki górników, 

Zarządzono natychmiastową - pomoc. 

Do kopalni wkroczyły oddziały rato- 
wnicze które bezwłocznie przystąpiły 
do odgrzebywania zasypanych ofiar. 

Do godziny 12 w południe wydobyto 
z pod złomów węślowych 

9 trupów i 27 ciężko poparzonych 
górników. “ 

Na zwłokach oprócz ran 
straszne 


znaleziono 


oparzeliny 
spowodowane płonącym gazem ziem- 
nym. 
Odkopywanych zwłok niepodobna 
rozeznać 
Liczby ofiar nie można jeszcze usta- 
"Tić, 
Zarząd kopalni usiłuje dowieść, że li- 
czba śmiertelnych ofiar nie przekroczy 
dziesięciu, istnieją jednak poważne oba- 


|; Ministrów miała wszystkiemi głosami 


ogólno `- chińskiego przeciwko imperja-' 


decyzje co do terminu rozpoczęcia ak. 
cji strajkowej, 

Strajkiem objęte zostną wszystkie za- 
kłady w okręgu łódzkim, które nie sto- 
sują stawek zarobkowych i nie przestrze 
gają warunków pracy, przewidzianych 
w umowie zbiorowej. 


„Błyskawice z Dalekiego Wschodu 


podstawie dość ogólnikowych depesz. 
Podobno japoński sztab generalny 
domagał się 
wystąpienia 
Japonii z Ligi Narodów, ale Rada 


przeciwko głosowi ministra wojny żą- 
danie sztabu odrzucić. 
NANKIN i KANTON, 

Według wiadomości, otrzymanych 
przez prasę angielską, Rząd „centralny“ 
Chin (w Nankinie) doszedł do porozu- 
mienia z autonomicznym Rządem w 
Kantonie w sprawie 


jednolitego .irontu 


lizmowi japońskiemu. 


wy, że .liczba „ofiar będzie znacznie 
większa, gdyż. brak jest wiadomości o 
losie 

80 górników 
odciętych od świata, a znajdujących się 
pod ziemią, 

Przed kopalnią gromadzą się tłumy 
publiczności, a przedewszystkiem rodzi- 
ny pracujących górników z niecierpli- 
wością oczekując na wiadomość o losie 
zasypanych. 

Zrozpaczone kobiety usiłowały we- 
drzeć się na teren kopalni — ale straż 
kopalniana przy pomocy strumieni zim- 
nej wody rozpędziła szalejące z rozpa- 
czy kobiety i dzieci. 

Na miejsce katastrofy zjechały władze 


z Dortmundu. Na wieży ratusza w Dort- | 


mundzie żałobną chorą- 


giew. 


wywieszono 


Na „martwym jeziorze” Wegier 
wzbiera pierwsza fala 


KONTO CZEKOWE w 
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CENA NUMERU 20) GROSZY 


SP POS. 


odbędzie posiedzenie plenarne dzisiaj o 
godz. 1 p.p. punktualnie, 

Obecność towarzyszy posłów na dzi- 
siejszym posiedzeniu plenarnym Sejmu 
— obowiązkowa. 


DEAA AAAA ER ESON 


(zy Sejm będzie od dzisiaj 
„Sejmem niemym ? 


Porządek dżienny dzisiejszego posie- 
dzenia Sejmu obezmuje — między inne- 
mi — znany naszy czytelnikom wnio- 
sex Klubu B. B. W. R, nakładający 

kaganiec już oststeczny 
na wolność słowa z trybunysparlamen- 
tarnej. Prezydjum Klubu B. B^ będzie 
mogło odtąd w każdej chwili przeszko- 
dzić mowom dlań niewygodnym, spro- 
wadzić do nonsensu poważniejszą kry- 
tykę jakiegokolwiek przedłożenia rzą- 
dowego; pietuastominutowe, z koniecz- 
ności więc ogólnikowe, deklaracje ma- 
ją „zestąpić” dyskusję. 
sAd 

W gruncie rzeczy wniosek regulami- 

nowy B .B. W. R. 

jest logiczny 

ze stanowiska obecnego systemu rzą- 
dzenia, Trudno w nim pomieścić Sejm 
o swobodnej trybunie; Klub B. B. trak- 
tuje sam siebie, jako „kategorję urzęd- 
ników sowicie opłacanych za wstawa- 
nie i siadanie"; posłowie B, B. nie mają 
prawa przemawiać samodzielnie, nie 
walnć.im vrać pod uwagę żadrego ir" 
gumentu przeciwników, choćby w spra 
wie najdrobniejszej, zgoła niepolitycznej. 
W tych warurkach 

wolność słowa na trybunie sejmowej 
staje się „luksusem”, który tylko „u- 
trudnia życie" pp. kierownikom obozu 
„sanacyjnego”. 


* k 

* 

A jednak — mimo  „logiczności we- 

wnętrznej” wniosku „B. B. W, R. — pod 

szepnął go mu chyba jakiś „zły duch 

sanacji“. Kraj przysłuchuje się dzisiaj 
wielu rzeczom z uwagą napiętą. Kraj 
rozumie doskonale, że — zawsze į wszę 
dzie — swobodnej dyskusji przeszkadza 

ten, 

kto się jej boi; 7 
n'kt inny; i kraj wyciąga swoje wnios- 
ki; można, jak się zdaje, powiedzieć 
śmiało, że B. B. W. R. zadał swoją pro- 
pozycją regulaminową cios bardzo bo- 
lesny powadze į autorytetowi czwarte- 

go Sejmu, Sejmu „sanacji" ara A 


Słówko wyjaśnienia 


Oskarżać w procesie brzeskim będą 
dwaj młodzi prokuratorzy Pp. Rause i 
Grabowski, W ciągu dni ostatnich o- 
trzymaliśmy weje Hstów z prośbą o 
wyjaśnienie, jaki brali udział w niele- 


| galnym ruchu niepodległościowym os- 


- | karżycieje publiczni Hermana Liberma- 
różnych dygnitarzy obozu rządzącego. | na, Norberta Barlickiego, Kazimierza 

W tych warunkach wielka kampanja Bagińskiego, Wincentego Witosa i in- 
zgromadzeniowa socjalnej demokracji . z ych. i 


które w odpowiedniej chwili muszą 
stworzyć dwa wrogie obozy poli- 
tyczne. Stronnictwo Hitlera, które 
chciało uchodzić za stronnictwo an- 


Nowy premjer demonstrował narazie 
zupełną „wierność” dla systemu. Oka- 
zało się jednak, że hr. Bethlen pozosta- 


Z Węgier nadchodzą coraz to nowe 
wiedomości o wzbierającym 
ruchu opozycyjnym, 


p 


tykapitalistyczne i w nazwie swej i który ogarnia już dużą część kół, po- | wił poruszyła naprawdę opinię publiczną. k Da 

ż - i y : f : t te pochodzą od starych pe 
nadużywa słowa socjalizm, przeszło | pierających do niedawna system rzą- fnanse Węgier Mówią głośno że system rządzenia | i apoc > Paa soda SSR Z Mai 
demonstracyjnie na stronę Hugenber- dzenia hr. Bethlena, w stanie rozpaczliwym, a z drugiej został poważnie zachwiany, | i PE EEN od peowiaka. który 


ga, na stronę wielkiego kapitału. ' 
T. zw, stronnictwo ludowe pod wo- ' 
dzą Dingeldey'a nietylko kroczy ra- 
zem z Hugenbergiem, ale jest już 


Hr. Bethlen, jak wiadomo ustąpił 
przed kilkoma tygodniami z kierowni- 
ctwa Rządu na rzecz 


hr, Karolyi. 


„jedną nogą” w obozie faszysty Hi. 
tlera. i 

Z drugiej strony. wszystkie znacz- 
niejsze związki zawodowe, jak zwiąž- 

i klasowe, chrześcijańskie i t, zw. 
żółte utworzyły wspólny blok prze- 
ciw reakcji. 

Zapewne: są to narazie bloki do- 
rywcze, sojusze chwilowe dla doko- 
nania zamachu na prawa i zdobycze 
robotnicze z jednej i dla odparcia 
zamachu z drugiej strony. 


Ale sam fakt powstania tych blo- 


ków dokładnie odźwierciadla układ | 


sił w Niemczech i 


wytycza Jinję rozwoju na przyszłość, 
A ponieważ bloki te powstały na 


klasowych interesów kapitału 
i pracy, 
| przeto śmiało powiedzieć można, że 
| x Niemczech stoją dziś přzeciw so- 
ie 
| dwa obozy: obóz kapitału i obóz 
| pracy. 
| 
| 


czech, dokonywa się podział na dwa 
obozy w Anglji. Potężne ongi stron- 
| nictwo liberałów schodzi już nawet 
| z placu boju, gdyż do nowych wy- 
borów staje wszystkiego 37 kandy- 


| Jeszcze jaskrawiej, 
] 


gruncie ekonomicznym, na gruncie , datów liberalnych, wiernych zasa- 
obrony ' dzie wolnego handlu, około 100 zaś 


| 
wystawiono tylko dwie kandydatu- 


strony część partji rządowej rozpoczę- 
ła walkę przeciwko 
luksusowym synekurom 


, przeszło do koalicji „narodowej” z 
konserwatystami. W wyborach 1929 
r. w 444 okręgach (na ogólną liczbę 
615) stanęli do walki kandydaci 
trzech stronnictw: Partji Pracy, kon- 
serwatystów i liberałów, W nadcho- 
dzących wyborach 

tylko w 99 
okręgach będą wybory „trójkątne“. 
W przeważającej liczbie okręgów 


ry: : 
„narodową“ i Partji Pracy. 

Z jednej strony — połączone siły 
konserwatystów i liberałów, z dru- 
giej — Partja Pracy, 

Dwa obozy! 


i że nastrój kraju przypomina miesiące 


pomy EA miesiące w modlińskim obozie jeńców 


za okupacji, od paru uczestników bojo- 


| wspólnie z Barlick'm „spędził' dług'ć 
| wej roboty peowiackiej w Ziemi Label- 


Spełniają się prorocze słowa Ka- | 


rola Marxa o podziale społeczeństwa 
na dwa obozy i zwycięstwie klasy 
robotniczej nad przeciwnikiem, 
Niewątpliwie: proces, 
piszemy, dojrzewa narazie tylko w 
najbardziej uprzemysłowionych kra: 
jach Europy i nie jest jeszcze zakoń- 


dować będą o przyszłości Europy i 


jej losach, 
A w obliczu tego procesu 


jedność klasy robotniczej pod sztan- 


darem socjalizmu 
staje się 


o którym i 


skiej w r. 1915. 
Musimy więc wyjaśnić, że — man 
naszych informacji — p.p. Rausç^ Sra- 


bowski nie brali czynnego vdziału w 


| nielegalnej pracy niepodl-śłościowej; 


nie znaleźliśmy ich nazwisk ani w PPS, 
ani w POW., ani w Związku Chłopskim, 


| ani w spisie legjopistów którejkolwiek 


z trzech prawdziwych brygad. 


PEIA EEIEIIE EPA 


MISJA P. KOCA 
BEZ REZULTATU 
P. wiceminister Koc powrócił z Pa- 


. " . are o 
ryża. Jak dowiadujemy się, ze ŚR 


| 
czony. Ale te właśnie kraje decy- 


i nie przyniosła spodz.ewanych re 
tów co do osiągnięcia pożyczki. 


nakazem nieodpartym. 
J. MB. | 
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Lekarz carskiej katorgi ortowskiej 
żąda rehabilitacji cd sądu polskiego 


Sprawa tow. tow. J. Kwapińskiego i St. Dubois przed Sądem Okręgowym 


Prawo obrony 


Gdy myślę o wspaniałych dziejach 
adwokatury polskiej, — myślę prze- 
dewszystkiem o „Kole obrońców“ w 
latach rewolucji 1905—1907; na bar- 
kach szczupłej garstki zawisło wtedy 
całe sumienie narodu; ława obrończa 
w sądzie wojennym była redutą os- 
tatnią wolnego polskiego słowa, pol- 
skiej dumy i polskiej niezłomności, Z 


podziemi szli na szubienicę ludzie,- 


którzy wciełali w życie „sen o szpa- 
dzie“; towarzyszył im cichy szloch 
matek i narzeczonych; towarzyszyły 
im jazgotliwe orkiestry arystokraty- 
cznych sal balowych; towarzyszył 
im także do chwili zgonu prawie 
krzyk protestu młodego adwokata, 
jego uścisk dłoni najserdeczniejszy, 
jego spojrzenie, przymglone łzami 
tak bolesnemi, jak boleśnie umie pła- 
kać tylko silny mężczyzna. 

Ile skarbów bezcennych wdzięczno- 
ści dla adwokata polskiego ukryły w 
sobie bezimienne mogiły warszaw- 
skiej cytadeli... 


* 
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Z miasteczka węgierskiego Marma- 
= rosz - Szigeth wołał Herman Liber- 


_ dy. Nienawistnie płonęły źrenice hab- 
_sburskich generałów; 
„pluton egzekucyjny; dla oskarżo- 

nych, czy dla obrońców?-.. Któż to 
zisiaj wiedzieć może!... 


x 
U 


„Koło obrońców" istnieje znowu w 
trzynastym roku niepodległości pol- 
skiej. ~ | 


UM 
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s 
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= go. Jakże można „przekonać“ posła, 


który wciąż stoi „na baczność ”'?... 
w * 
* 


Kończy się podobno niezależność 
PRAWA OBRONY w Polsce. Na 
„trumnę, w której spocznie czcigodne 


~ wspomnienie, rzucić musi czerwoną 


POL- 


różę wdzięczności serdecznej 


| > SKA walcząca. Ale w tej trumnie 


= „śmierci nie będzie; chyba tylko letarg 


a. Pozalciowy. Bo POLSKA WAL- 


ĄCA powróci; powróci nie taka 


> łagodna, jaką była w dniach listo- 


jak 
= Zbyt wiele wszak nagromadziło się 


F.i 


_" poda r. 1918; powróci z twarzą Su- 
rowu, jak Życie, i z dłonią karzącą, 
rzeznaczenie, 


nieprawości... i 
r BYŁY. 


DZIŚ W SEJMIE 


i Komisja Ochtony Pracy o godz, 10 r., 
Komisja Robót Publicznych o godz. 12 


= w południe. 


| man na cały świat słowa obrony 
= „Zdrajców stanu“ z Żelaznej Bryga- 


ktoś szykował 


: 


| 


i 
| 
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„ROBOTNIK“, wtorek, 20 października 


Wczoraj Sąd Okręgowy rozpoczął | dził d» celi. Kiedy na miejsce dr. Ry- 
rozpatrywanie sprawy z oskarżenia dr. | cklińskiego przybył do katorgi lekarz 
Bronisława Rychlińskiego, lekarza b. | wojskowy — Rosjanin, wszyscy więźnio- 


orłowskiej katorgi, przeciwko tow. Ja- 
nowi Kwapińskiemu i tow. Stanisławo- 
wi Dubois. 

We wrześniu 1927 roku tow. Kwapiń- 
ski w swoich wspomnieniach, drukowa- 
nych w „Robotniku”, a wydanych na- 
stępnie w książce, poddał druzgoczącej 
krytyce osobę i działalność dr. Rychliń- 
skiego w Orle, jako „łajdaka z pod ciem- 
nej gwiazdy". 

Na skutek tego dr. Rychliński wyto- 
czył tow. Kwapińskiemu, jako autorowi 
i tow. Dubois, jako ówczesnemu redak- 
torowi odpowiedzialnemu „Robotnika ”, 
sprawę z art, 530, 531 i 533 K. K. Spra- 
wa wzbudziła ogromne zainteresowanie, 
czego dowodem liczne zgromadzenie pu- 
bliczności, 

Dr. RYCHLIŃSKI. 

Dr. Rychliński, mocno zdenerwowany — 
w pewnym momencie wybucha łkaniem, mó- 
wi cicho, na pytania odpowiada głosem nie- 
pewnym, i ze zdumiewającą naiwnością. 

Istotnie w 1908 roku piastował stanowis- 
ko lekarza więzienia w Orle. Nie rozróżniał 
Polaków — albowiem .„„wszyscy więźnio- 
wie byli jednakowo ubrani", „Broń Boże” 
nigdy nie zostawał w cztery oczy z żadnym 
więźniem, „Nie miał prawa" mówić po 
polsku, Zdjęcie kajdan zależało od jego 
opinji, lecz nie decyzja ostateczna, Zresztą 
ze względu na nawał pracy podpisywał 3a- 
piery in blanco. Papiery wypełniał fel- 
czer, 

Na zapytanie adw. Berensona, czy nie 
był w Rosji sowieckiej w Moskwiej 1923 r. 
sądzony i skazany na 5 lat więzienia 
z pozbawieniem praw na 3 lata w grupie 
„carskich tiuremszczyków* za nieludzkie 
obchodzenie się z więźniami — dr, Rychliń. 
ski mówi, iż „nie pamięta", Nie pamięta 
również, że we wspomnianym procesie 
przyznał, iż w więzieniu był gruboskórnym 
í okrutnym, hałatnym í niebieżnym w sto- 
sunku do więźniów í prosił o łagodność”, 
powołając się na swoją sześcioletnią służbę 
przy władzy sowieckiej, 

Wyroku nie odsiedział, ponieważ w dro- 
dze wymiany wrócił do Polski. 

Także nie pamięta, iż był sądzony nie 
za „rozgrom komunistycznej jaczejki”, ale 
również za przestępstwa kryminalne, a w 
szczególności za sprzedaż rządowych pro- 
duktów, 

Dr. Rychliński usiłuje dowieść, iż 
wspomnienia tow. K, miały utrącić jego 


, endecką kandydaturę na lekarza szpi- 


tala w Kaliszu, chociaż stanowisko to 
obiał znacznie wcześniej, 

„Obrona składa sprawozdanie z procesu 
dr, Rychlińskiego w Moskwie, drukowa- 
ne w „Izwiestiach”, Sąd postanowił nie 
załączać tego sprawozdania do sprawy. 


WYJAŚNIENIE TOW. KWAPIŃSKIEGO 

Wstrząsające wyjaśnienie składa tow. 
Kwapiński, Opisuje rolę dr. Rychlińskie- 
go, który wiedział o wszystkich znęca- 
niach się nad politycznymi, ale dawał 
świadomie fałszywe świadectwa śmierci, 
niby z gruźl'cy pochodzenia przedwię- 
ziennego, 

Tow. Kwapiński przypomina, iż kiedy 
będąc chorym na płuca przy 40 st. go- 
rączki, zwrócił się do dr. Rychlińskieśo: 
„panie doktorze jestem Polakiem, proszę 
o zdjęcie ka*dan', odpowiedź brzmiała: 
„mołczać”. To była metoda, 

Dr. Ryctliński był przyjacielem na- 
czelnika; wymagał dla siebie specjalnych 
honorów. Nawet ciężko chory, zawsze 
musieli stawać na baczność, kiedy wcho- 
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wie odczuli cużą ulgę. Dr, Rychliński 


nie wie, ilu Polaków było w katordze w | 


Orle i przyznaje, iż nie rozpoznawał Po- 
laków. Ja po 7 latach noszenia kajdan 
i 9 przeszło latach katorgi odczuwam 
satysfakcję, że słyszę nareszcie dr. Ry- 
chlińskieśo mówiącego w sądzie polskim 
po posku. 
ZEZNANIA ŚWIADKÓW. 


Zezmania świadków obrony: Kalinow- 
skiego Kocha, Konrada, Kułakowskiego, 
Mazika i Morawskiego, druzgocząco 
przedstawiły osobę'i działalność dr. Ry- 
chlińskiego. 

Nie było więźnia w orłowskiej kator- 
dze, któryby z obrzydzeniem nie wyrażał 
się o postępowaniu dr. Rychlińskiego. 

Św. Mazik przebywał w 14 więzieniach 


*aie nie spotkał podobnej opinji o żadnym 


lekarzu, Nowi więźniowie byli infor- 
mowani nawet przez rosyjskich urzędni- 
ków więziennych, że nie należy mówić 
do dr. Rychlińskieśo po polsku, ponie- 
waż tego nie mosi; „Ty do mienia nie 
gowori sobaczim jazykom“ (!). Ofice- 
rowie konwojów do katorgi w Orle na- 
zywali dr. Rychlińskiego poprostu „swo- 
łocz”, 

Dr. Rychliński posiadał dużą władzę 
w więzieniu w Orle i wiele od niego za- 
leżało. Ty.nczasem nietylko nie niósł 
najmn 'ejszej pomocy, ale dopuszczał, że 
ludzie nawet umierali w kajdanach. 

W obecności dr. Rychlińskiego, który 
ordynował więźniom kije, katowano wię- 
źniów. Bicie w orłowskiej katordze by- 
ło systemem, specjalnie wobec politycz- 
nych. Wobec kryminalnych dr. Rychliń- 
ski zachowywał się względnie łagodnie. 
Nikt z chorych do dr. Rychlińskiego nie 
zwracał się, bo nic, oprócz rózek lub 
ciemnicy, nie wskórałby. Nawet umie- 
rający nie szli doń o pomoc, a umierali 
w kajdanach, 

Dwaj świadkowie dr. Rychlińskiego 
nie wnieśli do sprawy najmniejszych ar- 
gumentów przekonywujących. 

W imieniu oskarżenia adw. Niedzielski 
prosi o wydanie wyroku skazującego. 

PRZEMÓWIENIA OBROŃCÓW, 

MOWA T. ADW. M, RUDZIŃSKIEGO, 

Domaga się satysfakcji od polskiego są- 
du naczelny lekarz orłowskiej katorgi, Nie 
będę cytował strasznych wspomnień, które 
tow. Kwapiński pisał krwią, 

Głównym motywem wspomnień była 
chęć napiętnowania ludzi, którzy niegdys 
byli pomocnikami katów, a dzisiaj opływa- 
ją w dostatki, kiedy bohaterzy i ich rodzi- 
ny giną z głodu, 

Nawet świadków nie ma dr. Rychliński, 
którzyby bronili jego imienia, Nie ma świad- 
ków, bo nie może ich mieć, 

Pamiętamy te czasy, gdy nawet najbar- 
dziej wynarodowieni Polacy w służbie car- 
skiej, kiedy nie było świadków, czuli, że 
coś budzi się w ich duszy co zmuszało Go 
przemówienia do więźnia po polsku, Cie- 
kawe jest, iż świadkowie obrony pochodzą 
z różnych ugrupowań, są wśród nich ludzie 
z ugrupowań dzisiaj wrogich P, P, S, lub 
bezpartyjnych, a wszyscy jednomyślnie po- 
twierdzają słowa tow, Kwapińskiego i in- 
nych oskarżycieli, 

BRB 0 OREA ANA W POETKA NPC 
TRZĘSIENIE ZIEML 


Na wyspach Salomona dało się od- 
czuć silne trzęsienie ziemi, Morze zala- 
ło część jednej z wysp. Kilkudziesięciu 
krajowców zatonęło. 
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Stwierdzono na 
chliński swoim 


przewodzie, iż dr. Ry» 
autorytetem pokrywał 
śmierć więźniów, Gdzie jest godność ie- 
karza polskiego. Dzisiejszy proces jest 
kompromitacją dr, Rychlińskiego i to zasłu- 
żoną. Niech dr, Rychliński nie żąda reha. 
bilitacji od Sądu polskiego, bo w sumieniu 
żadnego Polaka nie znajdzie rozgrzeszenia, 

Tow, adw, Rudziński wnosi o wyrok unie- 
winniający, 

MOWA ADW. L. BERENSONA, 


Już w 1911 r. Karol Kautsky w prase 
francuskiej, opisując katownię w Orle, wy- 
mienia nazwisko dr, Rychlińskiego, Dla- 
czego ten człowiek stał się tak głośny i 
wszyscy przeciwko niemu, Czy to omyłka? 
Na początku rozprawy rzucono myśl, że 
wspomnienia tow, Kwapińskiego miały n3- 
trącić dr. Rychlińskiego w wyborach ua 
lekarza szpitala w Kaliszu. Tymczasem 
wspomnienia ukazały się we wrześniu 1927 
r, a dr. Rychliński objął to stanowisko już 
w kwietniu 1926 r Nie wystarczyło mu ło 
co ma na sumieniu, jeszcze chciał zagrać 
komedję, że jest ofiarą walki politycznej. 
Nie jako lekarza, lecz jako człowieka chcea- 
no utrącić dr, Rychlińskiego, Pokrywał so- 
bą zbrodnie, Umierali ludzie w kajdanach 


w oczach lekarza. Ktokolwiek chociaż 
troszeczkę otarł się o te czasy wie že 
doktór był jedyną nadzieją więźnia, a 


zwłaszcza doktór naczelny katorgi w Orle. 
Merytorycznie o wszystkiem decydował dok 
tőr, Tymczasem wszystko, co jest w krót- 
kim feljetonie Kwapińskiego, zostało na 
przewodzie udowodnione. Padły słowa, iż 


„widzieliśmy tutaj afekt świadków obrony, 


ale to afekt najprawdziwszy, afekt ludzi 
katowanych w oczach dr. Rychlińskiego, 
Jakże musiało krwawić się serce katorżni- 
ka, który idąc do Orła słyszał od rosyj- 
skiego urzędnika że go czeka coś strasz- 
nego i to od Polaka, i gdy przekonał się na 
miejscu o roli dr, Rychlińskiego, Dr. Ry- 
chliński płakał tutaj nad swoją złamaną w 
Polsce karjerą, ale czy pamięta o wyla- 


| 


nych łzach matczynych nad losem katowa- ! 


nych w Orle synów, 
.. 
Sąd odroczył dalszy ciąg rozprawy do 
jutra do godz. 10 rano . 


ZDARZENIA I LUDZIE 


Dobroczyńca ludzkości 
Tomasz Alva Edison 


Umarł człowiek, który „oświetlił zie- 
mię”, który zapomocą żarówki elektry< 
cznej pokonał mrok nocy i życie ludz 
kości uczynił jaśniejszem i światlejszem. 
Pójdą w niepamięć nazwiska Wodzów 
Narodów, generałów, mężów stanu, i in- 
nych „wielkich” ludzi tego przełomowe- 
go okresu historji świata — końca XIX 
i początku XX stulecia — ale nie zapo- 
mną przyszłe pokolenia nazwiska Edi- 
sona. Uczynił on więcej dobrego dla 
człowieka, niż całe plejady wszelkich 
wielkości, które każą nam czcić za ży- 
cia i które urzędowe dziejopisy chcą 
przekazać przyszłości, 

Nie wpadając w  przesadę, nazwać 
można Edisona „dobroczyńcą ludzkoś- 
ci", Niema bodaj człowieka w najodle- 
ślejszym zakątku kuli ziemskiej, który- 
by pośrednio czy bezpośrednio nie od- 
czuł dobrodziejstw wynalazków Ediso- 
na. 
Wdzięcznem byłoby dla socjologa 
zadaniem zbadać, w jakim stopniu wy- 
nalazki Edisona zmieniły tryb życia i 
charakter człowieka na przełomie XIX 
i XX stuleci, Światło elektryczne prze- 
dewszystkiem, fonograf, kinematograf, 
mikrofon — oto dziedziny genjuszu wy- 
nalazczego Edisona. 

Są to dziedziny życia praktycznego, 
codziennego, Edison nie stworzył wiel- 
kich teoryj naukowych, któreby posłu- 
żyły za punkt wyjścia do rozwoju no- 
wych dziedzin techniki; nie był bada- 
czem naukowym, lecz genjalnym prak- 
tykiem, który umiał zdobycze naukowe 
przekuć na codzienną broń w walce 
człowieka z naturą który umiał pomy- 
sły swoje w zakresie udoskonalenia te- 
chniki realizować, który użytkowość 
swoich wynalazków stawiał zawsze na 
pierwszym planie, 

Wynalazki swoje robił dla „człowie- 
ka z ulicy”, dla użytku mas. Uprzystę- 
znił masom rzeczy, które przed nim u- 
chodziły za luksus i dostępne były tylko 
bogaczom. Takie przedmioty jak żaró- 
wka elektryczna, takie aparaty, jak kino 
i gramofon, zdemokratyzowały życie i 
przyśpieszyły postęp ludzkości, doko- 
nały wielkiej rewolucji, z której my, jej 
uczestnicy, nie zdajemy może sobie 


SPrAWwYy 
J, S. 


"TEATRY WARSZAWSKIE WCIĄŻ — 
W „ZAWIESZENIU“ 


DWIE KOMISJE SAMORZĄDU STOŁECZNEGO 


Rada Miejska wybrała Komisję w 
składzie 7 radnych; zadaniem Komisji 
było zbadanie ofert teatralnych, jakie 
wpłynęły do warszawskiego magistratu. 

P. Słomiński jednak, opierając się na 
„interpretacyjnej” opinji radcy prawne- 
go, nie przedłożył Komisji — mimo jej 
żądania — złożonych do magistratu o- 
fert, twierdząc że. będzie to naruszenie 
„tajemnicy' handlowej, 

Jednocześnie jednak p, Słomiński po- 
wołał specjalną Komisję, złożoną z u- 
rzędników Magistratu, którzy ograni- 
czyli swoje czynności do rozpatrzenia 
ofert, jakie wpłynęły w związku z uru- 
chomieniem opery. 

Komisja ta z ośmiu rozpatrzonych o- 
fert zakwalifikowała trzy, które zostały 
przedłożone prezydentowi miasta, 

Są to oferty: 

Zrzeszenia artystów, które żąda pół- 
miljona złotych subwencji; 

p. Ramułta, domagającego się 400 tys. 
subwencji i p. Gruszczyńskiego, który 
chce tylko 300 tys, subwencji, 


P. Słomiński nosi się z zamiarem za- 
akceptowania oferty p. Gruszczyńskiego. 
Losy innych teatrów miejskich pozo- 
stają „wielką niewiadomą”. Magistrat, 
w imieniu którego p. Słomiński umowę 
podpisał nie chce ujawnić jej szczegó- 
łów, Nie wiadomo więc kiedy i jakie 
teatry miejskie zostaną uruchomione. 
Tymczasem około 800 osób, zatrudnio 
nych w teatrach oczekuje z dnia na 
dzień wyjaśnienia coraz mniej jasnej sy* 
luacji. 
Położenie tych ludzi jest rozpaczliwe. 
Wielu z nich nie otrzymało pensji za 
lipiec i sierpień, Kasa zapomogowa ar: 
tystów, wypłaciła w porozumieniu z 
Magistratem zaliczki na zaległe pensje. 
Suma wypłaconych zaliczek wynosi 
około 125 tys. złotych co stanowi ca- 
łość funduszów Kasy zapomogowej, 
Magistrat Warszawski nie tylko nie 
kwapi.się z wypłatą zaległych poborów, 
ale nie sili się nawet na zwrot Kasie za- 
pomogowej pieniędzy wypłaconych na 
zlecenie Magistratu, 


Wie w r. 1925 


= „Łukasiacy” 


SZTUKI PLASTYCZNE 
„SZKOŁA WARSZAWSKA” 
(Wystawa Zachęty Sztuk Pięknych). 


Dawni uczniowie Tadeusza Pruszkow- 


_ skiego, profesora malarstwa warszaw- 
ZE 
Yi 


skiej Szkoły Sztuk Pięknych, tworzą, 
_ jak wiadomo, dwa stowarzyszenia arty- 
_ styczne; „Bractwo św. Łukasza”, po- 
4 i „Szkołę Warszaw- 


„ską”, której pierwsza wystawa odbyła 


| się w r. 1930, Między oboma ugrupowa- 


_ niami zachodzą dość znaczne różnice. 
> stawiają sobie za cel prze- 

dewszystkien. naidoskonalsze opanowa- 
_ nie rzemiosła Im]arskiego, zwłaszcza te- 


= chniki malarstwa alejnego. Pod wzglę- 
są dem stylu opierają się na włoskim i ho- 


| ogle 


lenderskim baroku XVIlv. Lubują się 
_w.ko!orycie ponurym, w, gwałtownych, 
dramatycznych kontrastach świateł į cie 
Mają jakiś szczególny pociąg do te- 
» watów religijnych į historycznych, Nato- 
Most „Szkoła Warszawska” wiąże się 
„raczej z późnym impresjonizmem fran- 
cuskim, podoba sobie w jasnych, prze- 
świetlynych kolorach iczerpie tematy 
przeważnie ze współczesnego życia, 


| 
| 


e 

„Bractwo św. Łukasza” jest poważne i 
dostojne, „Szkoła Warszawska” jest we 
soła, pełna humoru i nawet odrobinę swa 
wolna, s 

Kiedy zwiedzałem po raz pierwszy o- 
becną drugą z kolei wystawę „Szkoły 
Warszawskiej”, byłem nią zachwycony. 
Czerpanie tematów ze współczesnego ży 
cia, zarówno polskiego, jak obcego, za- 
równo wiejskiego, jak wielkomiejskiego; 
ujawniający się niemal we wszystkich 
utworach pierwiastek ilustratorski, nar- 
ratorski, gawędziarski, humorystyczny, 
satyryczny: wszystko to trafiło mj odra- 
zu do przekonania, „wzięło mię” z miej- 
sca, Rozkoszowałem się werwą, tempera- 
mentem, rozmachem, humorem, pyszne- 
mi końmi, świetnie zaobserwowanemi i 
zindywidualizowanemi typami żołnierzy, 
podoficerów, chłopów, żydów u Micha- 
ła Byliny. Smakowałem w ekspresyjnej 
brzydoci. rachitycznych, karłowatych, 
potworkowatych dziewczynek o wiel- 
kich głowach i drobnych, wątłych rącz- 
kach Władysława Kocha. Używałem 
miłe gawędy 'leresy Roszkowskiej i zło- 
śliwy persiflaż Jadwigi Przeradzkiej (o- 
brazek „U fotografa”). 

Za drugim razem wrażenie było gorsze, 
Spostrzegłem dużo reminiscencyj: u By- 


| 
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i ann 


liny ze Stryjeńskiej, u Kocha z Kulisiewi 
cra. Uderzył mię przykro niedbały, po- 
wierzchowny, często poprostu nieudol- 
ny rysunek u obu pań. Miejmy nadzieję, 
że wady te znikną w przyszłych pra- 
cach członków „Szkoły Warszawskiej”, 


Na zakończenie wspomnę o kilku ry- 
sach, które zauważyłem w utworach 
„Szkoły Warszawskiej”, a które wydają 
m się znamienne dla malarstwa współ- 
czesnego. 


Pierwszy z nich, to dążenie do wielo- 
stronnogo wyzyskania wartości fakturo- 
wych, widoczne np. u Kocha w „Sztucz- 
nych kwiatach“ („wytłaczane”* desenie 
sukni, płatki kwiatów) lub u Roszkow- 
skiej w „Pomarańczobraniu”. Kubiści 
odrzucili wywoływanie złudzenia prze- 
strzeni trójwymiarowej przy pomocy per 
spektywy linearnej, światłocienia i per- 
spektywy powietrznej, usiłowali stwo- 
rzyć obraz jako kompozycję ściśle dwu- 
wymiarową, ale, posługując sią na wiel- 
ką skalę wartościami fakturowemi, „rzeź 
biąc” na różny sposób warstwy farby na 
obrazie, wprowadzili do obrazu trójwy- 
miarowość rzeczywistą, uczynili z obra- 
zu coś zbliżonego do płaskorzeźby, Ma- 
larstwo pokubistyczne wróciło do wy- 


woływania złudzenia przestrzeni trój- 
wymiarowej, zachowując zdobycze ku- 
bistów w dziedzinie faktury. 

Drugi rys, to upodobanie do widoków 
z góry, ogarniających stosunkowo dużą 
przestrzeń, upodobanie widoczne rów- 
nież w fotografji i filmie współczesnym i 
najzupełniej zrozumiałe w epoce drapa- 
czy nieba i samolotów, 

Trzeci wreszcie, to dawanie przekro- 
jóv: domów i pokazywanie nam tego, co 
dzieje się w nich jednocześnie na róż- 
nych piętrach — od przyziemia do pod- 
dasza. Tą jednoczesność zjawisk, dzie- 
jących się w różnych miejscach, nazywa 
my „symultniemem”, Symultanizm pa- 
sjonuj: dziś nietylko malarzy, ale rów- 
n'eż fotografów, realizatorów filmowych, 
reżyserów teatralnych (przypominam 
Drabika inscenizację domu warjatów w 
„Nieboskiej Komedji”, w Teatrze im. 
Bogus'awskiego, w r. 1926), budowai- 
czych. Mamy na ten temat ciekawe wy- 
znanie jednego z młodych architektów 
polskich, które pozwolę sobie tutaj przy- 
toczyć: „Stałem któregoś dnia przy Ban- 
hot am Zoo w Berlinie (jednym z dwor- 
ców berlińskich), wciągnięty. ogarnięty 
tempem życia wielkiego miasta. Koło 
mnie śmigały auta, autobusy i tramwaje. 


Ponad moją głową przesuwały się pocią- 
gi dalekobieżne i miejska kolej napowie= 
trzna. Gdzieś wyżej 'eszcze aeroplany. 
A pod nogami, w tunelach, huczała ko- 
lej podziemna. W tej różnokierunkowej 
sieci mechanicznych pojazdów przesuwa 
ły się nieprzerwanie fale publiczności. 
Co chwila otwory, łączące rozmaite po- 
ziomy stacyj, wyrzucały nowe tłumy lu- 
dzi, nowe fale powietrza, © innej już 
temperaturze, W owej chwili wyobra- 
ziłem sobie przekrój nowoczesnego mia- 
sta z jego różnorodnemi płaszczyznami 
różnokierunkowych ruchów, ze wszyst- 
kiemi kanałami, iączącemi pionowo 
stacje tych wszystkich kolei. I zrozu- 
miałem, że ów symultanizm — jedno- 
czesność różnogatunkowych zjawisk, 
jest znakiem czasu, w którym żyjemy. 
Człowiek, który raz odnalazł symulta- 
nizm, gdzieś w sercu wielkiego miasta, 
nie umie już poprostu my leć inaczej 
i dlatego wszędzie szuka symultaniz- 
mu”, (S. Syrkus: Tempo archtektury. 
Praesens Nr. 2). 

Szukają go 1ownież w swej dziedzinie 
członkowie „Szkoły Warszawskiej”. 

Mieczysław Wallis. 
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CENE Nr 365 


PO WYROKU 


w sprawie „Proletariatu“ 


Dzień 27 stycznia 1886 roku wrył 
się na zawsze w pamięć wszystkich 
skazanych oraz tych, którzy się z ni- 
mi solidaryzowali. Podsądnych było 
29. Postawić w Warszawie 29 szubie- 
nic było nie sposób. Trudny wybór, 
gdy wszyscy w ostatnim słowie wzno 
szą okrzyki na cześć wolności, gdy 
tego ostatniego słowa używają, by je- 
szcze raz, raz ostatni, przed obliczem 
katowskich sędziów zaprotestować 
przeciw dokonywanym nad nimi 
gwałtem, przez oddanie ich pod sąd 
tvch, którzy sami na ławie oSkarżo- 
nych zasiadać byli powinni. Jak ła- 
godzić mogli karę ludziom, którzy sa- 
mi sąd sprawują nad swymi sędzia- 
mi — carscy sędziowie? 

Dzień był jasny, pogodny, ale mro- 
źny. Zaledwie pootwierano drzwi, by 
wypuścić nas na spacer, gdy jak opę- 
tani rzuciliśmy się niemal jednocześ- 
nie ze wszystkich cel, skacząc po 
schodach i dokazując, Śnieg zaskrzy- 
piał pod młodemi nogami, wabiąc ku 
sobie. STACH KUNICKI pierwszy 
jak zwykle tb takich razach ulepił 
gałkę ze śniegu i z odziedziczoną po 
matce zwinnością Gruzina rzucił nią 
w jednego z towarzyszy, natychmiast 
chwytając śnieg dla następnej. Po 
chwili już większość, uzbrojona w 
gałki ze śniegu, toczyła bój. Niezgra- 
bnych wyśmiewano, zręcznych okla- 
skiwano, Walka na piguły zaintere- 
sowała wszystkich. Nawet Waryński 
wziął w niej udział... Nawet Bardow- 
ski i Janowicz przerwali na chwilę 
zwykłą, a nigdy nie wyczerpującą się 
gawędę o kapitalizmie w Rosji. Go- 
dzina spaceru wydała nam się krót- 
ką chwilką. Na dworze było tak do- 
brze, w celach tak ponuro... 

Kunicki, wrażliwy jak mimoza, gdy 
tylko przestąpił prób celi już zupeł- 
nie nie był podobny do tego Kunic- 
kiego, który przed chwilą na podwó- 
rzu wszystkich zwyciężał. 

Spochmurniał, spoważniał. Miał 
właśnie mieć wykład fizyki dla ro- 
bofników i robił przygotowania do 
lekcji. 

Już się zaczynało ściemniać, wy- 
kład miał się ku końcowi, gdy nagle 
we drzwiach celi ukazał się żandarm 
Fomin i wezwał Kunickiego do kan- 
celarji. Nie zaniepokoiło to nikogo. 
(Ale po 5-ciu minutach wezwano Bar- 
dowskiego... To wzbudziło podejrze* 
nie. Z celi do celi przelatywało pyta- 
nie: „Co to jest?" „Po co ich wezwa- 
no?", 

Okropna myśl świdrowała mózg... 

Czyżby... 

Fomin znów powrócił i wezwał Os- 
sowskiego. 

Nastąpiła kolej na Pietrusińskie- 
go... Ale po odejściu Janka minął 
kwadrans, pół godziny, a po innych 
nie przychodzili... Grobowa cisza, za- 
panowała w celach. Leżeliśmy na tap- 
czanach więziennych bez ruchu, bez 
myśli niemal.... 


Naraz drzwi się otworzyły... To 
Fomin przyszedł po rzeczy Pietru- 
sińskiego... Zarzuciliśmy go pytania- 
mi, ale znowu odpowiedzi nie otrzy- 
maliśmy. Wówczas oznajmiliśmy mu, 
że nie wydamy mu rzeczy, dopóki 
sam Pietrusiński po nie nie przyjdzie. 

„On już więcej nie wróci”, odpo- 
wiedział żandarm takim tonem, że 
nas dreszcz przeszedł, a zaskoczeni 
znienacka, żadnych więcej pytań nie 
siawialiśmy. W pół godziny potym 
odwiedził nas zawiadowca X pawilo- 
nu, porucznik Fursa. Stał przed na- 
mi i udawał wzruszonego... Tak, uda- 
wał! Mówił coprawda  stłumionym 
głosem, ale ani jeden muskuł nie 
drgnai w tej ohydnej twarzy, a oczy 
wyrażały tylko przestrach, Bał się 
ten sługa tyrana, by ktokolwiek z nas 
łba mu nie rozpłatał, Groza, dokony- 
wanego nad bezbronnemi ludźmi mor 
derstwa, którą odczuwało wielu żane 
darmów, była mu obca. „Ten byly hu- 
zar, który porzucił służbę w wojsku 
dla lepiej opłacanej służby żandarm- 
skiej, stanowił żywy kontrast z ko- 
mendantem cytadeli, generałem Un- 
kowskim. Nie śmiał nam w oczy spoj- 
rzeć, jakby był spółwinny tej zbrodni 
morderstwa, A gdy mu Hurko roz- 
kazał, by był obecnym przy straceniu 
tych ofiar, wręcz odmówił i podał się 
do dymisji. j 
_ Niestety takich jak Unkowski by- 
ło niewielu... Większość była taka jak 
Fursa. Karjera była dla nich bożysz- 
czem, A że dla podniesienia się po 
szczeblach tej karjery, trzeba było 
stąpać po świeżych trupach, to był 
dla nich obojętnym. 

Wszystkich czterech skazańców 
pochowano razem w jednym grobie 
bratnim nad brzegiem Wisły u wrót 


„ROBOTNIK”, wtorek, 20 października 


„Ustalmy raz jeszcze odpowiedzialność 


Od dłuższego czasu jesteśmy świad 
kami tego, że naczelny organ obozu 
rządowego „Gazeta Polska“ codzień 
niemal w sposób uszczypliwie złośli- 
wy atakuje gospodarkę Magistratu 
miasta stołecznego Warszawy. Ktoś 
nieobeznany ze stosunkami mógłby 


lacno suponować, że ze szpalt „Ga* | 


zety Polskiej* przemawia „bezsilnie” 
opozycja, nie mająca żadnego wpły- 
wu na gospodarkę stolicy. 

Nie jest zamiarem naszym obrona 
gospodarki dzisiejszych i wczoraj- 
szych włodarzy stolicy. Chcemy na- 
tomiast na tle szkicu, ilustrującego 
stan spraw komunalnych wyjaśnić, że 
obóz „Gazety Polskiej“ od kilku lat 


ponosi współodpowiedzialność za to, | 


| 


co się dzieje w samorządzie miasta ' 


Warszawy. 


' Gospodarka samorządu stolicy 
chorą jest już od dawna. Warszawa 
do roku 1927 rządzona była w ciągu 


8 lat przez prawicową większość. Na- | 
rodowa i chrześcijańska demokracja | 


posiadały razem absolutną większość 
w Radzie Miejskiej i obsadzały sta- 
nowiska Prezydenta i Wiceprezyden- 
ta. Gospodarkę stolicy w tym okresie 
cechowały krótkowzroczność, egoizm 
warstw rządzących, brak zmysłu spo- 
łecznego, obojętność na potrzeby o- 
śromnej większości mieszkańców, 
marnowanie grosza publicznego, nie- 
umiejętność celowego  zorganizowa- 
nia zarządzania sprawami stolicy. 


W roku 1927 w erze „wiosny prze- 
wrotu majowego", pod naciskiem o- 
pinji publicznej, rozwiązano Radę 
Miejską i zarządzono nowe wybory. 
Wybory te przyniosły porażkę pra- 
wicy. Wzrosły natomiast wpływy so- 
cjalistów i bloku rządowego, Żaden z 
obozów nie uzyskał jednak absolutnej 
większości Na prezydenta miasta 
wybrano po długich targach i nara- 
dach głosami prawicy i części „sana” 
cji” inżyniera Słomińskiego, ukryte- 
go endeka, który jakoś umiał wkupić 
się w łaski obozu rządowego, Vice- 
prezydentami zostali narodowy de- 
mokrata Borzęcki, Szpotański, zbli- 
żony do obozu rządowego i dr. Bogu- 
cki, Nadmienić należy, że wybory ta- 
kie były wynikiem porozumienia p. 
Jaworowskiego z prawicą, W ten spo- 
sób właściwa „sanacja'” odsunięta zo- 
stała od udziału w prezydjum magi- 
stratu. Dalszy rozwój wypadków po- 
zbawił P, P. S. przedstawicieli w 
prezydjum miasta, 


W końcu roku 1928 nastąpiło odej- 
ście grupy ludzi od PPS. i p. Szpo- 
tański znalazł się poza obrębem Par- 
tji Wkrótce potem zmarł dr. Boguc- 
ki. Na opróżnione po nim miejsce wy- 
brany został „sanator” prof, Błędow- 
ski, przy abstynencji części prawicy 
głosami „sanatorów” i Żydów. 


W ciągu roku 1929, 1930 i docią- 
gająceśo do końca 1931 r. P. P. S 
nie była reprezentowaną w prezy- 
djum magistratu. Trzeba stwierdzić, 
że podyktowany w roku 1927 przez 
p. Jaworowskiego wybór p. Szpotań” 
skiego do prezydjum miasta nie był 
szczęśliwy, i że p. Szpotański wyka- 
zał swą zupełną nieudolność do pia- 
stowania tego wysokiego stanowiska, 
pojmując swą rolę w sposób bardzo 
uproszczony, jako rolę przysięgłego 
obrońcy ludzi p, Jaworowskiego na 
terenie samorządu. Pozycja osobista 
dr, Boguckieśo była za słaba do wy- 
wierania decydującego wpływu na 
sprawy samorządu stolicy, W ten 
sposób po roku 1927 grzęznący w ba 
śnie wóz gospodarki samorządowej 
pozostał nadal na starym miejscu. 
Żaden silniejszy powiew świeżego po- 
wietrza nie wdarł się do dusznej at- 
mosfery magistrackiej, żadna nowa 
myśl nie zaczęła przyświecać gospo- 
darcę stolicy, Prezydent Słomiński 
nie zdobył się na to, by interes stoli- 
tawić na pierwszym miejscu. 


cy (pos » i t 
Za cel postawił on sobie utrzymanie 
się na stanowisku prezydenta. W wa- 


runkach naszej rzeczywistości było 
to możliwe tylko przez nieustanne la- 
wirowanie między endecją i „sana- 
cją”, tylko kosztem wyrzeczenia się 
własnego stanowiska i ulegania prze- 


A 
Cytadeli, o jakie 30 kroków od miej- 
sca, gdzie stało rusztowanie, 

Miejsce egzekucji i wiecznego spo- 
czynku naszych towarzyszy było na 


odległości 150—200 kroków od X-go 
pawilonu. 


Tak oto sędziowie carscy, kierowa* 
ni przez Hurków, Fridriksów i Strel- 
nikowych, po długich naradach wy- 
dali ów wyrok haniebny. 

X. 
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różnym wpływom. Czteroletni prze- 
szło okres jego gospodarki zaznaczył 
się takim samym ubóstwem myśli i | 
czynów, jak i poprzedni okres 1919— | 
1927, 


„Socjaliści" typu Jaworowskich i 
Szpotańskich pilnowali na terenie sa- 
morządu politycznych interesów swej ; 
kliki, od czasu do czasu zgłaszając | 
nierealne demagogiczne wnioski, ma- | 
jące salwować ich opinję w oczach | 
wyborców. Nie uczyniono żadnych | 
poważniejszych kroków w celu usta- | 
lenia jakiejś wyraźnej linji proleta- | 
rjackiej polityki komunalnej, mają- | 
cej na celu realne interesy szerokich 
warstw ludności stolicy. Istotne kie- 
rownictwo gospodarki stolicy znala- 
zło się w dalszym ciągu w rękach ko- 
munalnych ideologów i praktyków z 
obozu prawicy, 


Ubóstwo myśli społecznej prezy- 
denta Słomińskiego, połączyło się z 
reakcyjnym światopoglądem dygnita- 
rza „Obwiepola“, wiceprezydenta Bo- 
rzęckiego i licznych ławników tego 
obozu. 


Polityką finansowo - podatkową, 
terenową, budowlaną i spoleczno-go- 
spodarczą magistratu kierował w dai- 
szym ciągu sztab ludzi, dla których 
rozwój gospodarki komunalnej był 
objawem szkodliwego „etatyzmu“, 
którzy, zmuszeni nieraz do pewnych 
decyzji w kierunku rozwoju tej gos- 
podarki, przez opinję publiczną czy 
też układ stosunków politycznych, 
radzi byli w głębi duszy, gdy realiza- 
cja tych decyzji nie udawała się. 

„Sanacja” nie wniosła do polityki 
komunalnej stolicy nic nowego. Ra- 
dykalne i demokratyczne hasła, któ- 
remi atakowano w r. 1927 magistrat 
prawicowy, poszły w kąt. Zdobyto w 
r. 1927 i potem pewną ilość stanowisk 
dla „swoich** ludzi i na tem realizacja 
„sanacyjnego” programu gospodar- 
czego wyczerpała się, „Sanacja”, nie- 
dopuszczona w roku 1927 do władzy, 
od roku 1929 ponosi współodpowie- 
dzialność za zarząd sprawami stolicy, 
posiadając w prezydjtm magistratu 
dwóch reprezentantów w osobach p.p. 
Błędowskiego i Szpołańskiogo, „który 
reprezentuje obóz rządowych t. zw. 
socjalistów, 

Dziwne więc zaiste obserwujemy 
zjawisko: Prezydent miasta usilnie 
zabiega o łaski i względy „sanacji“. 
„Sanacja” jest silnie reprezentowana 
w prezydjum zarządu miasta, — a 
„Gazeta Polska“ zachowuje się tak. 
jak gdyby obóz rządowy nie miał ża- 
dnego wpływu na samorząd stolicy. 
Czem wytłumaczyć sobie należy taką 
śrę? 

Sprawa jest jasna. Gospodarka 
stolicy grzęźnie w bagnie coraz wię- 
cej, Za tę gospodarkę współodpowie- 
dzialni są „sanacyjni” wiceprezyden- 
ci i uległy im prezydent, Stwierdze- 
nie tego jest obozowi rządowemu nie- 
zmiernie nie na rękę, i stąd próby ta- 
kich manewrów, by zatrzymać dla 
swoich ludzi posady, a nie przyjąć 
odpowiedzialności za gospodarkę 
miejską. 

Ciekawe rzeczy dzieją się w sto- 
licy: 

1) Ogromne sumy zmarnowano, za- 
czynając budowę cegielni miejskiej, 
której nie ukończono pomimo posia- 
dania pieniędzy z pożyczki amery- 
kańskiej W innych wypadkach ten je- 
den fakt wystarczyłby, by złożyć z u- 
rzędu władze miejskie, które w ten | 


POPE 


a 


sposób marnują grosz publiczny. Ale 
względy „wyższej polityki” kazały 


tolerować takie, conajmniej lekko- 


myślnie niepoczytalne, postępowanie 
zarządu miasta i rady miejskiej, bo 
radzie przewodniczył p. Jaworowski, 
p. Słomiński był uległy, a p. Szpotań- 
ski i Błędowski to „swoi ludzie“, 


2) Setki tysięcy złotych zmarno- 
wano i marnuje się dalej przez złą 
koncepcję budowy i wadliwą organi- 
zację i eksploatację piekarni ' miej- 
skiej, Gdyby taki wypadek zdarzył 
się w mieście, na czele którego stał by 
socjalistą oddawna wysłanoby już 
tam „karną ekspedycję”, ale w War- 
szawie wszystko uchodzi, bo tego 
wymaga „wysoka polityka“. 


3) Miljony publicznych pieniędzy 
zmarnował Warszawski Komitet Roz 
budowy, pozwalając na niewłaściwe 
ich zużycie na budowę luksusowych 
mieszkań podczas, gdy nędzarze mie 
szkali w ziemiankach i innych psich 
budach, Dziś niema pieniędzy na wy- 
budowanie baraków dla tysięcy bez- 
domnych. Żaden publicysta rządowy 
nie wejrzał w tę stajnię Augjasza, — 
a ile wrzasku i krzyku było z powodu 
tego, że samorząd miejski w Łodzi 
budował ludzkie mieszkania dla ro- 
botników, Możeby „Gazeta Polska" 
wyjaśniła, jąką część odpowiedzial- 
ności spada za to na tolerowanego 
prezydenta i „swoich" wiceprezyden- 
tów stolicy. 


Jesteśmy w stanie cytować inne 
przykłady „celowości* w gospodarce 
stolicy, ale nie jest zadaniem naszem 
robienie rachunku sumienia tych, któ- 
rzy nią rządzą. 


Stwierdzić chcemy, że za całą go- 
spodarkę stolicy, za nieopatrzne do- 
prowadzenie do tego, że dziś niema 
pieniędzy na wypłatę poborów funk- 
cjonarjuszom miejskim, za to, że ty- 
siące dzieci proletarjackich - wycho- 
wują się na ulicy współodpowiedzial- 
ność spada na obóz „Gazety Pol- 
skiej" bo obóz ten ma część władzy w 
swej ręce. 

Ale to nie koniec. Obóz „Gazety 
Polskiej", obóz rządowy ponosi od- 
powiedzialność za to, że władze nad- 
zorcze, mając obowiązek kontrolo- 


wania gospodarki stolicy, z prawa te- 
go mie zrobiły użytku, Sądzimy tak, 


bo nie możemy wyobrazić sobie, by 
można było, znając stan rzeczy, przy- 
ślądać się bezczynnie temu, jak go- 
spodarka stolicy pogrążała się coraz 
bardziej w bagno, Obóz „Gazety Pol- 
skiej" miał możność „oddziaływania“ 
na władze nadzorcze, które są w rę- 
kach „swoich ludzi”, a przynajmniej 
mógł informować te władze o fakty- 
cznym stanie rzeczy, Czy uczynił to, 
czy alarmował, czy ostrzegał? Jeżeli 
tego nie uczynił, czemu milczał? je- 
żeli alarmował, czemu toleruje bez- 
czynność władz nadzorczych? 


A władze nadzorcze, które z mocy 
ustaw, niezależnie od alarmów publi- 
cystycznych, powołane zostały do te 
go, by czuwać nad gospodarką samo- 
rządu, gdzie były i co robiły podczas 
tego, gdy interesy mas mieszkańców 
stolicy, narażone były na szwank 
przez miejską gospodarkę? 


Władze te, które dla celów krótko- 
wzrocznej polityki poświęciły swe i- 
stotne obowiązki, dla salwowania p. 
Jaworowskiego i jego ludzi tolerowa- 
ły niewłaściwości w gospodarce miej- 
skiej — są odpowiedzialne za obec- 
ny stan samorządu stolicy. 


Im dłużej zwlekać się będzie z za- 
rządzeniem nowych wyborów, tem sil- 
niej zaciąży na władzach nadzor- 
czych odpowiedzialność za następ- 
stwa gospodarki obecnej. 


Stefan Zalewski. 
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"WE CZWARTEK WARSZAWA ROBOTNICZA 
POWITA SEKRETARZA MIĘDZYNARODOWKI 


ZAWODOWEJ 
KONFERENCJA ZARZĄDÓW ODDZIAŁÓW Z TOW. SCHEVENELSEM 


Dn. 22 b. m. w lokalu Zw. Drukarzy 
przy ul. Miodowej 6 o godz, 6,30 wie- 
czorem odbędzie się konferencja Zarzą- 
dów Oddziałów Związków Warszaw- 
skich z sekretarzem Międzynarodówki 
Zawodowej, tow Schevenelsem na te- 


mat: 
Międzynarodowy ruch zawodowy. 
Wszystkie Zarządy Oddziałów proszo 
ne są o bezwzględne i punktualne przy- 
bycie na konferencję z sztandarami. 


Sekretarjat Rady Zawodowej. 


PO KONFERENCJJ WARSZAWSKIEJ-KONFERENCJA ŁODZKA 


W pierwszych dniach listopada odbę- 
dzie się w konferencja przedsta- 
wicieli OKR., Dzielnic i Oddziałów 
Związków Zawodowych celem omówie: 
nia spraw 


kolportażu „Robotnika“ 
na terenie m, Łodzi, 
W konferencji wezmą udział członko- 
wie redakcji „Robotnika 
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PRZEGLĄD PRASY 


„ZAUTOMATYZOWANY“ SEJM. 


Chwila szczerości jednego z posłów 
BB, który na łamach „Kurjera Poranne- 
go“ przyznał, ż „Sejm to nie jest parla- 
ment w znaczeniu powszechnie rozu-. 
mianem, lecz automat” — posłużyła ca- 
łej prasie niesubsydjowanej do szersze- 
go omówienia znaczen'a i roli, jaką speł- 
nia „dzięki* BB, czwarty Sejm Rzplitej. 

„Nowe Słowo“ tak pisze o niedopusz- 
czaniu opozycji do głosu: 
normalnie pracującym parlamen- 

cie, który chce naprawdę być wyrazem 
woli narodu, musi się dopuścić opozy- 
cję do głosu, musi się brać pod uwa- 
ge jej zdanie, które wyraża wszakże 
opinję i nastroje pewnej części społe- 
czeństwa. Cóż dopiero u nas, gdzie 
większość wyszła z „takich”* wyborów, 
a panowie z większości wiedzą dosko- 
nale, że nietylko oni reprezentują opi- 
nję publiczną kraju...” 

Ale cóż, u nas, jak powiada „sana- 
cyjny” poseł, Sejm — to „automat”, 
Wrzuca się projekt, naciska guzik i 
szybko wychodzi — gotowa zupełnie, 
„uchwalona” przez Sejm ustawa w ta- 
kim stanie, w jakim (cytujemy owego 
posła z BB). „pałac Namiestnikowski 
zgóry pozytywnie zaopinjował”. 

Ale, jak wiadówo, kierownictwo Klu- 
bu BB orzekło, że ępozycja korzysta w 
Sejmie ze zbyt wielkiej swobody i na- 
wet w tych warunkach w.pewnym stop- 
niu może demaskować „Sknację''—wo- 
bec czego BB zgłosił nowe O0hostrzenia 
regulaminu. 

„Dziennik Ludowy", omawiając te. o- 
bostrzenia i ich przyczyny, tak je cha= 
rakteryzuje: 

„Jest cechą wszystkich rządów o dyk- 
tatorskich zapędach, że nie znoszą kon- | 
troli i współpracy, czy krytyki społe- 
czeństwa. Stają się też coraz więcej 
obce i zarysowuje się między nimi co- 
raz głębsza przepaść. Dlatego też, jak 
historja uczy, dyktatury nie są długe- 
trwałe į załamują się w towarzystwie 
większej lub mniejszej katastrofy”. 

A katastrofy, tak się już dzieje — po- 
przedza zwykle, panie Miedziński, „ci- 
sza” i „spokój”, 

AUTONOMJA. 

Projekt Z. PPS. w sprawie autonomii 
terytorjalnej dla Ukraińców — stał się 
jakgdyby kijem, włożonym w nacjonali- 
styczne mrowisko. Już przytoczone 
przez nas głosy prawicowej prasy świad- 
czą, jak nierozsądnie i nerwowo reagu- 
je polski nacjonalizm na każdą próbę 
rczwiązania problemu narodowościowe- 


go. 

Ale wszystkie endeckie i „sanacyj- 
ne” pisma prześcignęła „Gazeta Pol-- 
ska”, Młoda ta histeryczka oczywista 
nie trudzi się na rzeczową polemikę z 
tezami projektu. Z wysokości autory- 
tetu, przeprowadzającego licytację ko- 
mornika — odsądza PPS od polskości 
i socjalizmu, — pozostawiając nam łas- 
kawie z trzech liter PPS — tylko je- 
dną — P., oznaczającą ,Partja”*, Dla 
uzasadnienia tego „wyroku' zużyto z 
130 wierszy druku, pełnzgo wyzwisk i 
patosu. 

Ten „występ“ „Gazety Polskiej“ 
odbił się humorystycznym refleksem w 
„Walce”, Gdzie konia gują.. „Walka“ 
nogę podstawia. Oto pismo bankrutów 
oburzyło się r.a „Gazetę Polską" za o- 
belżywe słowa pod adresem PPS. PPS— 
to my — woła „Walka“; f 

„W Polsce jedynie i wyłącznie orga- 
nizacją nawskroś pepesowską jest PPS 
d. Fr, Rew. (BB) — (przyp. Red.), in-“ 
nej o tym charakterze organizacji nie- 
ma”. 

Niech więc „pismacy sanacyjni" (o, 
jak ostro!) — woła „Walka“ — nie ob- 
ciążają PPS „działalnością antypań- 
stwową cekawistów'. A więc według 
połączonych sił „Gazety Polskiej* i 
„Walki* — nie jesteśmy socjalistami, 
nie mamy nic wspólnego z polskością 
i jesteśmy „antypaństwowcami'! 

Trudno! Od tego wyroku, wydanego 
przez „takie” autorytety — nie apelu- 
jemy. 

KULT NIEKOMPTENCJI. 

Pos. St. Stroński w artykule p.t. „Bo- 
lączki” w „A.B.C.* m. in. zaznacza, że 
nad źródłem słabości rządów pomajo- 
wych i dochodzi do wniosku: 

„Że głównym przeciwnikiem obozu 
rządzącego nie jest opozycja, ale wła- 
sna jego niezdolność sprostania zada- 
niom państwowym. Zawsze widoczne 
było, że zadania te przerastają niepo- 
miernie umiejętności gospodarcze i po- 
lityczne grupy, która umiała chwycić 
władzę, co jednak mie dało jej jeszcze 
wiedzy, niezbędnej do spełniania obo- 
wiązków w wielkiem państwie... 

W innych państwach trudnościom o- 

gólnoświatowym przeciwstawiają Spo- 
soby obronne ludzie, którzy się na tem 
rozumieją, mając potemu wiedzę, do- 
świadczenie, przygotowanie i poważną 
miarę. U nas doskakują nieoczekiwanie 
do tych trudności ludzie, którzy się na 
tem zupełrie nie rozumieją, nie mająz 
żadnej wiedzy, żadnego doświad zenia. 

St. D. 
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„ROBOTNIK“, wtorek, 20 października 


STRAJK 120 ROBOTNIKÓW FABRYKI „PIONIER“ W WARSZAWIE 
Z POWODU ZALEGŁYCH ZAROBKÓW 


Firma obrabiarek „Pionier“ zatnud- 
niająca 120 robotników, zalega od mie- 
sięcy z wypłatą zarobków. 

Robotnicy fabryki, w liczbie 120, roz- 
goryczeni tem, iż nie są w stanie zaspo 
koić najniezbędniejszych nawet potrzeb 
życiowych — po wyczerpaniu wszyst- 
kich innych środków, w dniu wczoraj- 
szym przystąpili do strajku. 
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O czem pisać nie wolno 


Okazuje się, że krakowski kurator 
szkolny p. Nowicki należy również do 
ludzi, o których pisać „nie wolno“! 

„Naprzód“ z dn 17 b, m. został sko- 
fiskowany właśnie za wyjątki z artyku- 
łu o śledztwie przeciwko  kuratorowi 
szkolnemu p. Nowickiemu, w związku z 
jego redukcjami wśród nauczycielstwa, 
a „Naprzód“ z dn. 18 b, m. uległ konfi- 


skacie za kilka zdań z artykułu, oma- Jedynie czyste wybory odbywając się 

wiającego tę konfiskatę. w attmosferze zupełnej swobody, która 

Nasz bratni organ krakowski został nie jest równoznaczna z anarchją mo- 

w roku bieżącym skonfiskowany gą być wyrazem nastrojów społeczeń- 
56 razy! stwa. 
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Dalsze odroczenie wypłat 
Fabryki Pe-Pe-Ge 


Na posiedzeniu Wydziału Hardlowe- 
go Sadu Okręgowego w Grudziądzu roz 
patrywano podanie fabryki Pe-Pe-Ge w 
sprawie przedłużenia nadzoru. 


| 


Przeciwko 


rządowemu projektowi 
REGULAMINU ADWOKACKIEGO 


Na walnem zgromadzeniu krakow- 
skiej Izby Adwokackiej, oraz na wal- 
nem zgromadzeniu Izby Adwokackiej w 
Przemyślu uchwalono energiczny pro- 
test przeciwko rządowemu projektowi 
statutu adwokackiego. 


Na podkreślenie zasługuje fakt, iż fa- 
bryka wykonywa prawie wyłącznie za- 
mówienia rządowe; pracuje bez przer- 
wy przez 6 dni w tygodniu — i to na pa 
rę zmian, a Rząd nie daje kredytów na 
zapłatę należnych zarobków!! 
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. Ustalenie nowej taryfy płac 
w łódzkim przemyśle pończoszniczym 


Przed dwoma miesiącami wybuchł w 
łódzkim przemyśle  pończoszniczym 
| strajk na tle stałych obniżek płac, oraz 
| stosowania przez różne firmy różnora- 
| kiego cennika zarobkow, 
"Strajk został zlikwidowany wobec o- 
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istorja pewnego telegramu do Marsz. Piłsudskiego 


Starostwo bydgoskie uznało apel o czystość wyborów 
za „podburzanie do gwałtu" 


Ale Sąd stanął na innem stanowisku 


Tymczasem jesteśmy świadkami nie- 
bywałego nacisku, jaki wywiera admi- 
nistracja państwowa na urzędników i 
wogóle ludzi zależnych w interesie o- 
bozu  prorządowego, Nie wymieniam 
szczegółów, lecz zapewniam, że wsku- 
tek postępowania władz ‘powstaje o- 
$romne rozgoryczenie pośród przywy* 
kłego do praworządności  społeczeń- 
stwa zachodnich ziem Polski, na czem 
cierpi bardzo dotkliwie polska racja 
stanu. 


„Dziennik Bydgoski* w okresie 
wyborczym zamieścił przedruk na- 
stępującego telegramu, wysłanego 
do Marsz. Piłsudskiego. 


Przęświadczony jestem, że Panu Mar. 
szałkowi sprawy te nie są znane i dla- 
tego zakładając uroczysty protest prze- 
ciwko metodom, podrywającym autory- 
tet nietylko rządu, ale i państwa, pro- 
szę o wydanie zarządzeń, któteby przy- 
wróciły stan odpowiadający istniejącym 


Zakłady Pe-Pe-Ge uzyskały -dalsze 
odroczenie wypłat do dn. 11 stycznia r. 


1932, 


Dn. 10 listopada bydgoski Sąd Po- 
wiatowy uchylił tę konfiskatę. 

Obecnie sprawa ta była rozpatry- 
wana przez bydgoski Sąd Okręgowy, 
który zasądził Skarb Państwa na pie- 
niężne wynagrodzenie pisma i szko- 
dy, spowodowanej konfiskatą, 

Sąd Okręgowy stwierdził ponad- 
to, że telegram, wysłany do Piłsud- 
skiego, nietylko nie podburzał do ak- 
tów gwałtu, ale występował w obro- 
nie czystości wyborów. 

Dalej — w motywach wyroku — 
Sąd stwierdził wyraźnie naruszenie 
przez Starostwo Grodzkie obowiąz- 
ków urzędowych, a nawet—dopusz- 
czenie się niedbalstwa przez brak 
znajomości przepisów prawnych. 


świadczenia przez przemysłowców zgo 
dy ra warunki robotników, ale gdy w 
następstwie wyłoniły się zatargi, obie 
strony uzależniły się od decyzji arbitra, 
którym wybrany został inspektor pracy 
inż, Wojtkiewicz, 

W sobotę na posiedzeniu w inspekto- 
racie ptacy, ustalono ostatecznie nowy 
cenrik płac w omawianym przemyśle. 

Według informacji „Dziennika łódz- 
kiego“ — cennik, ustalony przez arbi- 
tra, przewiduje zniżkę płac o 10 proc, 
w porównaniu do zarobków, uzyskiwa- 
nych w roku 1929, natomiast przeciętną 
podwyżkę o około 20 proc. w porówna- 
niu do płac osiąganych w okresie wy- 
buchu strajku, t. j. przed dwoma miesią- 
cami, 

Nowy cennik rozesłany zostanie do 
firm łódzkich przez inspekcję pracy w 
poniedziałek, dnia 19 b, m, Obowiązy» 
wać on ma o dwa miesiące wstecz. 


Zagadkowe samobójstwo 


Na górze Trzykrzyskiej pod Wilnem 


Na Górze Trzykrzyskiej pod Wilnem, 
w pobliżu wojskowego boiska sportowe 
go, znaleziono zwłoki nieznanego męż- 
czyzny z przestrzeloną nawylot czaszką 
Obok leżał porzucony rewolwer syste- 
mu „hiszpan”, 

Przy zmarłym nie znaleziono żad- 
nych dokumentów, Jest to 20-letni męż 
czyzna, elegancko ubrany, średniego 
wzrostu... 


Strajk robotników rolnych w maj. państwowym 


prawom i godności państwa. 


Bydgoskie Starostwo Grodzkie do- 
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Przymus zamykania fryzjerni w niedziele 
musi zmniejszyć bezrobocie 


- patrzyło się w telegramie tym... „pod- 
| O wypłatę zaległych zarobków! ie Aso ar 
| 79 robotników, zatrudnionych u p. | niewypłacaniu robotnikom od dwóch bezpieczeństwo pociągnięcia za sobą 
_ Schultza, dzierżawcy majątku państwo- | miesięcy zaległych zarobków, jak rów- bezpośrednio zbrodni albo występ- 
pi, wego w Stążkach (pow. Świecki) porzu- | nież — deputatu. ku“ ( 2) i zadekretowało tymczasową 
s ciło pracę. Strajk ma przebieg spokojn, koniiskatę „Dziennika Bydgoskiego”. 
$ Strajk ten jest protestem przeciwko 
; OE 
ż Strajki w Łodzi 
=~ w przemysłach jedwabniczym i sznurowadłowym 
— trwają bez zmiany 
|. Strajk w przemyśle jedwabniczym | konferencja w Inspektoracie Pracy | madzeni robotnicy uchwalili jedno- 
< — w Łodzi trwa w dalszym ciągu. Bez- | na wtorek w południe, myślnie rezolucję, postanawiającą 
> robocie jest +» wytrwać w akcji strajkowej i nie 

ei ZUPEŁNE, przystępować do pracy aż do chwili, 


=. Również przed paru dniami 


wy” 
buchł strajk w łódzkim przemyśle 


Ę SZNUROWADŁOWYM 


i x ras wszystkie fabryki sznurowa* 


W sprawie tej zwołana została 


W interacie szkoły morskiej w Gdy- 
ni, uczniowie rozpoczęli śłodówkę(!) z 
powodu zatargu z profesorem. Ucznio- 
wie nie opuszczając gmachu szkoły, nie 
przyjmowali wcale pożywienia, 


„ATENEUM*" — JEST TEATREM. 


Siły podziemne drzemiące we wnętrzu ziemi 
? niszczą znowu Japonię 


Ostatnio nastąniło w Japonii trzęsie- 
nie ziemi, które spowodowało duże stra- 
ty. Objęło ono wprawdzie stosunkowo 
niewielką przestrzeń, skutki jego jednak 
były katastrofalne, W malutkiej miej- 
scowości Fukaya w prowincji Kwanto 


Głodówka w internacie szkoły morskiej 
w Gdyni 


Z powodu konfliktu z profesorami 


Przed paru dniami odbył się w Ło- 
dzi olbrzymi wiec strajkujących ro- 
botników przemysłu jedwabniczego. 
Przemawiał szereś osób, między in- 
nymi sekretarz klasowego Związku 
Włókienniczego, tow, Walczak. Na- | 
strój na wiecu był wspaniały. Zgro- 

| 
| 
| 
|. 
| 


kiedy zawarte zostanie ostateczne 
porozumienie w sprawie podpisania 
umowy zbiorowej. 
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Kara od 2 do 4 lat więzienia 


Za przynależność do Kom. Partji 
Białorusi Zachodniej 


Sąd Okręgowy w Kowlu rozpatrywał 
sprawę członków komunistycznej partji 
Białorusi zachodniej, oskarżonych o ak- 
cję sabotażową i „działalność antypań- 
stwową". 


Min. Przemysłu i Handlu delegowało 
w tej sprawie komisję, która uzyskała 
przerwanie głodówki. 

Obecnie Komisja ta prowadzi śledz- 


two co do przyczyn konfliktu. 


Sąd po całodziennej rozprawie wydał 
wyrok skazujący małż, Cimermanów na 
4 lata ciężkiego więzienia, jednego z o- 
skarżonych na 3 i pół roku ciężkiego 
więzienia, trzech — na 3 lata ciężkiego 
więzienia, jednego — na 2 lata, a dwuch 
uniewinnił, 


Na dożywotnie ciężkie 
więzienie 
Skazał Sąd dorażny dwóah rolników 


Przed Sądem Doraźnym w Złoczowie 
odbyła się rozprawa przeciwko braciom 
Tymkowi i Mikołajowi Sebilom, rolni- 
kom z Rozwożan, pow. przemyślańskie 
go, Akt oskarżenia zarzucał im, że w 
nocy z 14 na 15 września r, b., w Poho- 
rylcach, skradli Jakóbowi Kenigsbergo- 
wi garderobę wartości 694 zł, dając doń 
przytem kilka strzałów. 

Po przeprowadzonej tozprawie, za- 
padł wyrok, mocą którego obaj bracią 
skazani zostali na karę dożywotniego 
ciężkiego więzienia, 


Afera fałszerska 


w magistracie lwowskim 


W Magistracie lwowskim wykryte zo- 
stały malwersacje w biurze dowodów o- 
sobistych, 


Policja aresztowała 6 urzędników, 
którzy oskarżeni są o to, że dostarczali 
za opłatą różnym osobom fałszywych 
dowodów osobistych, 


| nada aa aan ia al ść ok ia c O 


Robotnicy popierajcie 
swoje pismo 


LUDZI PRACY | 


było przeszło 200 ofiar, a 700 domów zo- 
stało doszczętnie zniszczonych, 

Ilustracja nasza przedstawia wygląd 
miejscowości Fukaya po trzęsieniu zie- 
mi. 


Pisaliśmy niejednokrotnie, iż przy- 
mus zamykania iryzjerni w święta 
i o godzinie 7-ej wieczorem musi dać 
korzystne wyniki, Okazało się to już 
po wydaniu ostatnio zarządzenia w 
tej sprawie. 

Z istniejącego przy Zw. Zaw, Prac. 
Fryz. przy ul, Brackiej 17 - Społecz- 
nego gra Pośrednictwa Pracy, w 

niu 16 bm. wysłano na pomoc je- 
dnodniową — przedświąteczną o 70 
proc, więcej bezrobotnych pracowni- 
ków fryzjerskich, aniżeli w tygodniu 
ubiegłym i, wedle zebranych przez 
Związek informacji, w sobotę 17 bm. 
w zakładach iryzjerskich już była 
| większa frekwencja, bo stało się wia- 
domem, że policja nie pozwoli, by dn, 
18 bm. fryzjernie były podawnemu 
na wpół jawnie otwarte i czynne. 

Musimy jednak stwierdzić, że wy- 
słana przez Związek w dn. 18 bm. 
delegacja stwierdziła, iż zakłady na 
Pradze, na terenach XIV i XV komi- 
sarjażów są czynne, mimo iż poli- 
cjanci, przy pomocy pracowników 
tryzjerskich, odwiedzali iryzjernie i 
spisywali protokuły, 

Pracownicy fryzjerscy, na wiado- 
mość, iż policja nareszcie zaintere- 
sowała się zakładami fryzjerskiemi, 
otwartemi nielegalnie w dni świą- 
teczne, z zapałem okazywali policji 
swą pomoc, co świadczy, jak ważne 
jest dla tych ludzi zakaz pracy świą- 
tecznej! 

Zmniejszenie bezrobocia w zawo- 
dzie fryzjerskim w Warszawie zale- 
ży teraz od pana wojewody Jarosze- 
wicza, 


Nakaz bezwzględnego zamykania 
fryzjerni w święta, oraz o godzinie 
7-ej wieczorem, surowy administra- 
cyjny wymiar kary za te przekrocze- 
nia,—a nie jak obecnie 5 lub 10 zł — 
sprawią, iż do obsłużenia publicznoś- 
ci w zakładach fryzjerskich przez 
zmniejszoną ilość dni i godzin będzie 
potrzebna większa ilość pracowni- 
ków, co znacznie zmniejszy bezrobo- 
cie w zawodzie iryzjerskim. 


Naogół fryzjernie w śródmieściu 
są zamykane w święta i publiczność, 
która z fryzjerni korzysta codzien- 
ni—do tego się przyzwyczaiła, Bez- 
czynność władz doprowadziła do nie- 
zamykania fryzjerni na krańcach 
miasta w święta i wytworzono taki 
stan, iż w piątki i soboty nie było w 
tych zakładach pracy, a ci, co golą 
się raz na tydzień lub raz na dwa ty- 
godnie — przychodzą w święta, I to 
się wysuwało, jako argument, iż fry- 
zjernie muszą być czynne w święta. 


RADA MIEJSKA 


Prezydjum Rady Miejskiej zwołuje na 
czwartek posiedzenie Rady, na którem 
znów nie wybierze się prezesa, nie zała- 
twi sprawy teatralnej, nie dokończy dy- 
skusji nad oświadczeniem prezydenta 
miasta. 


Istnieje możliwość, że B. B. S. chcąc 
dobitniej podkreślić swój „opozycyjny“ 
charakter zgłosi wniosek o votum nieuf- 
ności dla prez. Słomińskiego, 


Polskie dzieci z Niemiec 


spędzają wakacie w Polsce 


Już od szeregu lat, dzięki opiece spo- 
łeczeństwa polskiego, przyjeżdżają do 
Ojczyzny dzieci polskie, zamieszkujące 
w Niemczech przy rodzicach, którzy są 
tam stale zatrudnieni. Spędzają one w 
różnych zakątkach Polski letnie waka- 
cje i utrzymują w ten sposób łączność z 
krajem rodzinnym, Jak wiadomo w Niem 


czech Polaków jest przeszło pół mmo% 
na. Mieszkają oni przeważnie w więk= 
szych skupieniach, jak: Śląsk opolslsi, 
Warmja, Mazury i Westfalja, | 

Ilustracja nasza przedstawia moment 
odjazdu grupy dzieci polskich, pochodzą= : 
cych z Warmji, po wesoło spędzonych 
wakacjach na Pomorzu. 


a(20 


MUNTE Nr. 365 


Co grają 
w Teatrach 


TEATR ATENEUM, Dziś „Senat szaleń- 
,ców* J. Korczaka ze Stełanem Jaraczem w 
roli Smutnego Brata, 

TEATR POLSKI gra codziennie komedję 
muzyczną ,„Marjetta* z Modzelewską w roli 
tytułowej. 

TEATR MAŁY, Dziś komedja francuska 
„Azais” z K, Junoszą-Stępowskim i M. Ma- 
szyńskim, 

TEATR NA CHŁODNEJ gra dziś kome- 
dję Wł, Perzyńskiego „Lekkomyślna sios- 
tra" z Marją Przybyłko-Potocką, 

TEATR „NOWOŚCI”. Dziś operetka 1. 
Kalmana „Fijołek z Montmartre". 


KABARET KOMIKÓW „BANDA”, Co- 
dziennie rewia inauguracyjna „Ta banda 
pięknie gra” 

TEATR „MELODRAM" {lokal „Qui 


Pro Quo"). Codziennie „Królowa Przedmie- 
ścia" w nowej inscenizacii Leona Schillera. 
TEATR „MORSKIE OKO", Codziennie 
rewja inauguracyjna „Hallo! Ameryka[". 
TEATR „NOWY ANANAS", Codziennie 
rewia zimowa „Podatki w naturze”, 
TEATR „MIGNON*”, Codziennie 
„Szukasz żony — wstąp na chwilę", 
TEATR „WESOŁE OKO". Dziś premie- 
fa rewii „Bez paszportów i wiz", 


rewja 


Nowości 
Fijołek z Montmartre'u 


Wystawiona ostatnio w Nowościach 
operetka Kalmana należy do rzędu tych 
operetek co „Czardaszka” i „Maryca” 
czyli obfituje w szereg ładnych melodji, 
nieskomplikowane i typowo operetkowe 
libretto i dużo prostoty w pomysłach. 
Niema w niej ani jednej arji bardziej o- 
ryginalnej, niema nic, coby mówiło o 
chęci zmodernizowania muzyki operet- 
kowej, Jest to typowa operetka dla wiel 
bicieli starego typu operetek: dźwięcz- 
na, melodyjna i w miarę banalna, 

Historja młodej dziewczyny opiekują- 
cej się cyganerją paryską jest przedsta- 
wiona zresztą z dużym wdziękiem 
(zwłaszcza, że Fijołka odtworzyła iście 
po mistrzowsku p. Kulczycka) i godną 
uznania inicjatywą reżyserską, Uczynio 
no wszystko, aby widowisko urozmaicić 
i nadać mu możliwie nowe szaty. Akt 
drugi jest już mieca wzrewjowany”, a 
wprowadzenie kilku występów  dosko- 
nale wyćwiczonego zespołu  girlsów 
wprowadziło znaczne ożywienie akcji. 

Dużo humoru i wesołości, których 
wprowadzenie należy przypisać reż, p. 
Tatrzańskiemu, zapewniają operetce pe- 
wne powodzenie, tem bardziej, że akt 
drugi na premjerze spotkał się z przy- 
jęciem wprost owacyjnym.. ludzie są 
spragnieni śmiechu i nawet kawały gra- 
niczące z błazeństwem wprawiają pub- 
liczność w szał zachwytu, 

Z pośród wykonawców specjalnie wy 
różnił się p. Tatrzański, nieoceniony w 
rolach charakterystycznych i nowy na- 
bytek Nowości p. Wańska, obdarzona 
miłym, choć niezbyt silnym głosem. P, 
Kulczycka była bez konkurencji. P.p. 
Redo i Horski w małych rólkach dali 
poznać wysoką swoją klasę; Dembow 
ski w roli bohatera malarza miał dużo 
dobrych momentów, 

Na specjalne słówko uznania zasłużył 
p. dekorator Qui Pro Quo p. Galewski, 
którego panorama Paryża w nocy wy- 
padła wprost olśniewająco. ` 

Ika. 


Dziś w Radio 


Przegląd Prasy, 11.58 — 12,05 Sygnał 
czasu, Hejnał z wieży Marjackiej, 12.10 — 
12.15 Komunikat PIM-a, 12.15 — 13.13 Mu- 
zyka z płyt gramotonowych, 13.15—14.45. 
Przerwa, 14.45 — 15,05 Płyty, 15,05 — 15.15 
Komunikat gospodarczy, 15,15 — 15.25. 
„Chwilka 'otnicza”, 15,25 — 15.45 „Wśród 
książek", — Przegląd najnowszych wyda- 
wnictw omówi prof, Henryk Mościcki, 15.45 
— 1550 Komun. dla żeglugi i rybaków. 
15.50 — 1615 Program dla dzieci najmłod- 
szych, 16.15 — 16.20 Przerwa, 16.20—16,40 
„Poczta w dawnej Polsce” wygł, płk. Z. 
Zygmuntowicz, 16.46 — 17.05 Płyty, 17,05— 
17.10 Komunikat Tow. do zachęty hodowli 
koni w Polsce, 17.10 — 17.35 „O niebez- 
pieczeństwie używania kosmetyków” wygł 
prof, dr, F, Walter, 17,35 — 18.50 Koncert 
popołudniowy, 18.50 — 19.15 Rozmaitości. 
19.15 — 19,25 Giełda rolnicza, 19,25—19,30 
Odczytanie programu na dzień następny. 
19.30 — 19.45 Płyty, 20.00 — 20.15 Feljeton 
p. t. , Wywiadowczynie” wygl, p. A. Lip'ń- 
ska, 20,15 — 21.55 Muzyka lekka, 21.55 — 
22.10 Skrzynka pocztowa techniczna, 22,10 
— 2240 Koncert ze Lwowa. 22.45 — 22.50 
Komunikaty, 22,50—22.55 Wiadomości spor- 
towe. 22.55 — 2300 Przerwa, 23.00 — 24.00 
Muzyka lekka i taneczna, 


Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne 


W 


IADOMOSCI 


„ROBOTNIK”, wtorek, 20 października 


PORTOWE 


S 


ECHA UBIEGŁEJ NIEDZIELI 


180-TY MECZ BOKSERSKI WIE- 
CZORKA. 

Podczas zawodów bokserskich, w l.tó 
rych 06 Mysłowice pokonał ABC Aris- 
ten z niemieckiego Śląska, Wieczorek 
stoczył swą 180-tą walkę, 

ANGLJA ZWYCIĘŻA NIEMCY W HO- 
KEJU. 

W międzypaństwowym meczu hokejo- 
wym na sztycznym lodzie Anglja poko- 
nała reprezentację niemiecką 3:1, 
KOMENEN ZWYCIĘZCĄ MARATO- 

NU O MISTRZOSTWO AMERYKI 

Na trasie New York — Port Chester 


i z powrotem odbył się bieg :'naratoński , 
o mistrzostwo Ameryki, Dystans biegu | 
wynosił 26 mil ang. (41.840 km.), Pierw- | 


parom PAA "a 


200 lat urodzin Waszyngtona 


Z okazji przypadającej w lutym 


1932 r. ' 


dwuchsetletniej rocznicy urodzin Waszyng- ' 


tona, prezydenta Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej zostaną wydane spe- 
cjalne marki jubileuszowe, 


CZEM NAS TRUJĄ 


Zakład Higieny przeprowadził bada- 
n'e artykułów nabiałowych. Okazało 
sę, że w ostatnich czasach masowo 

fałszują 
masło, do którego nieuczciwi kupcy do- 
dają wodę chcąc w ten sposób zyskać 
na wadze. 

Stwierdzono również że i mleko 
sprzedawane jest z domieszką wody, 
przyczem woda ta niezawsze jest czy- 
sta. 
Państwowy instytutu badania środ- 
kgw żywności stwierdził, że 11 procent 
sprzedawanego mleka 

zawiera brud, 
szkodliwe zarazki i domieszki. 

Kupców - trucicieli w wypadku uja- 
wnienia fałszowania artykułów codzien 
nej potrzeby, władze powinny niezależ- 
nie od karania grzywnami lub aresztem, 
pozbawiać przymusowo 

patentów. 


Spis poborowych rocznika 1911 


Dziś w kolejnym dniu spisu poborowych 
rocznika 1911 winni stawić się w wydziale 
wojskowym -magistratu (Florjańska 10) w 
godz, od 9 do 13 zamieszkali na terenie 6-go 
komisarjatu p. p., nazwiska których roz- 
poczynają się na litery od S do Ż. 

Posiadanie dokumentów, stwierdzających 
zawód, ewentualnie fach i wykształcenie. 
jest zbyteczne, Należy przedstawić wyłącz- 
nie dowody, stwierdzające datę i miejsce 
urodzenią oraz dowód zamieszkania w War- 
szawie, 


Poczta odpowiada 
tylko do 80 zł. 


W drodze rozporządzenia została ustalo- 
na odpowiedzialność za zaginięcie poleco- 
nych przesyłek. Poczta odpowiada za zagi- 
nione przesyłki do 80 zł. 


PROTONÓW OSEO PTY RDA GA OE. 
NASZA RUBRYKA 


Poszukiwanie pracy 


KUCHMISTRZ poszukuje posady, rów- 
nież przyjmuje obstalunki na różne przyję- 
cia i wesela w Warszawie i na wyjazd. Że- 
lazna 41 m. 9, 
obiady). Uczą dorosłych, zaniedbanych. Ta- 
nio, Referencje. Dzwonić 10-00-21 od godz. 
trzeciej. 

KRAWCOWA przyjmuje wszelkie roboiy 
w zakres krawieczyzny wchodzące. Robota 
b. solidna, Suknie od 8 zł. Ciepła 14—25. 

STUDENTKA udziela lekcji 
przystępnej. Nowolipie 50a m. 31. 

SŁUŻĄCA poszukuje jakiejkolwiek pracy. 
Oferty do Administracji pod „Dudzię”, 

OSOBA KULTURALNA, lat średnich. 
znająca wszechstronnie gospodarstwo do- 
mowe i wiejskie, wykwintną kuchnię po- 
szukuje pracy samodzielnej, Łaskawe ofer- 
ty do Administracji „Robotnika”, Warecka ;, 
pod „wyjazd”, 


STUDENT II kursu prawa Uniw, Warsz. 
poszukuje lekcji, korepetycji, . Specjalność: 
francuski łacina i matematyka. Zakres ktas 
8-iu. Tel. 209-89, 

BIURALISTKA MŁODA ze znajomością 
buchalterji i maszyny, bez środków 'do ży- 
cia, prosi o jakąkolwiek pracę. Łaskawe 
oferty pod „Wuef” do Administracji „Ro- 
botnika”, Warecka 7. i 

HANDLOWIEC, lat 28, 
wyższe, praktyka, studja zagraniczne an: 
gielski francuski, nicmiecki, perfekt, po- 
szukuje jakiejkolwiek pracy, Warszawa I 
skrzynka pocztowa 174. 

MŁODA OSOBA poszukuje posługi na 
kilka godzin. Wiadomość ul, Poznańska 22 
m, 62. 


po cenie 


wykształcenie 


sze miejsce zajął naturalizowany -; Ka- 
nadzie Finlardczyk Komonen w czasie 
2 godz. 32 min, 39,07 sek. Dotychczaso- 
wy mistrz Ameryki de Bruyn prowadził 
prawie przez cały czas, a odpadł dopie- 
ro na ostatnich kilometrach. 


NA BOISKACH ŚLĄSKA. 


Na Śląsku odbyły się 
niejsze mecze piłkarskie: 
Ligowy Ruch rozgromił Śląsk 9:2 (5:1). 

IFC wygrał z Chorzowem 6:3 (1:1), 

AKS pokonał Zjednoczonych 5:0 (1:0), 

W meczu o wejście do Ligi śląskiej Czar- 
ni (Chropaczów) odniósł zwycięstwo nad 
Białą — Lipnik 9:2 (3:0). 


420 LEKKOATLETÓW NA STARCIE, 


Ośrodek WF w Katowicach zorganizował 
w niedzielę jesienny bieg naprzełaj, który 
zgromadził na starcie aż 420 zawodników, 

W biegu pań na 1300 mtr, zwyciężyła Szu- 
łasówna (Pogoń) w czasie 5:14. 

W biegu juniorów na 2500 mtr, pierwsze 
miejsce zajął Strach (Stadjon) 9:54. 

W biegu panów na 4000 mtr. wygrał Hart- 
lik (Kolejowa PW) w czasie 14:54. 


MECZE W ŁODZI. 


W finałowych zawodach o wejście do kla- 
sy A Widzewska Manufaktura pokonała 
Prosnę (Kalisz) 4:1, Pozatem Turyści odnie- 
śli zwycięstwo pad Hakoahem 3:0. 


MECZE BOKSERSKIE O MISTRZOSTWO 
OKRĘGU LWOWSKIEGO, 


Jak wiadomo, Lwowski Okręgowy Zwią- 


następujące waż- 


| zek Bokserski unieważnił rozgrywkę o mi- 


Z W i D 
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strzostwo okręgu, wyznaczając równocześ- 
nie nowe spotkania, W niedzielę odbyły się 
trzy mecze z następującemi wynikami: 
Hasmonea — Czarni 16:0, Walkower dla 
Hasmonei z powodu nadwagi 3 pięściarzy 
Czarnych, 
Lechja — Start, Walkower dla Lechii. 


Leopolja — Rekord 8:6 pkt. 

We wtorek odbędzie się spotkanie Has- 
monea — Lechja. Zwycięzca tego spotkania 
rozegra mecz finałowy z Leopolją. 


NOWE REKORDY HELJASZA. 


W dniu wczorajszym  Heljasz ustanowił 
dwa nowe rekordy w rzucie kulą i dyskiem 
oburącz, W kuli osiągnął Heljasz 27,08 
(14,60 i 12,48), w dysku 79 (4284 i 36,16). 


ODWOŁANIE ZAWODÓW KOLARSKICA, 


Wyścigi zamknięcia sezonu, które miały 
odbyć się na Dynasach, zostały z powodu 
deszczu przełożone na dzień 25 bm, 


WYNIKI ZAGRANICZNE, 


Londyn, Mistrzostwo tennisowe w krytej 
hali zdobył Borotra, bijąc w finale Sato 
10:8, 6:3, 0:6, 6:3. 

Wiedeń. Admira — BAC 4:0, Wienna -— 
Sportolub 4:1, Austrja — Slowan 1:1, Ra- 
pid — Hakoah 3:1, WAC — Wacker 1:1, 

Praga. Slavie — Nahod 2:2, Sparta — Ba- 
ta 4:2, Bohemsana — Wladno 3:1, Toepli- 
ger — Cehhie Karlin 3:3. 

Budapeszt, Ferencvaros — Nemzet 3:0. 
Hungarja — Vasas 4:2. 

Londyn. W piłce wodnej Anglja pokonała 
Francję 7:3. 


TEANNEN ET ETYCE ETT POCZET DOST PB EEEO 


ZAGROŻONE DOMY 
39 OSÓB W NIEBEZPIECZEŃSTWIE ŻYCIA 


Komisarz rządu zwrócił się do prezy- 
denta miasta, wskazując na dom przy 
ul. Górczewskiej Nr, 67, grożący zawa- 
leniem. 

Stan tego domu jest tego rodzaju, że 
w każdej chwili strony jego zwalić się 
mogą na głowy mieszkańców. 

Przymusowe wysiedlenie zamieszka- 
łych w tej posesji natychmiast powinno 
nastąpić, Związane to jest jednak ze 
sprawą znalezienia dla tych mieszkań- 
ców dachu nad głową. 
: Prezydent miasta przesłał pismo ko- 
misarzą rządu do wydziału opieki spo- 
iecznej, zaznaczając, że w walącym się 


domu mieszka 8 rodzin, co stanowi ra- 
zem 39 osób. Jednocześnie przypomnia- 
no wydziałowi opieki społecznej o ko- 
nieczności znalezienia pomieszczeń dla 
42 osób, zamieszkałych w posesji przy 
ul. Grzybowskiej Nr, 37, 

Znalezienie pomieszczeń dla tych 
wszystkich rodzin natrafia na poważne 
trudności wobec zupełnego braku miej- 
sca w miejskich domach dla bezdom- 
nych. W każdym razie tolerowanie po- 
bytu mieszkańców we wspomnianych 
domach, jest połączone z niebezpieczeń- 
stwem życia. O tem muszą nasi wielko- 
rządcy magistraccy pamiętać. 


CORAZ CZĘSCIEJ LUDZIE PADAJĄ Z GŁODU 


Na rogu ul, Marszałkowskiej i AL Jerozo- 
limskiej zasłabł i upadł na chodnik 25-letni 
Wacław Jakubowski, bez zajęcia, mieszka- 
niec Łodzi, Lekarz Pogotowia, stwierdziw- 


szy, że przyczyną zasłabnięcia było wycień- 
czenie z głodu, przewiózł nieszczęśliwego 
do komisarjatu. 


PRZYGODY MŁODOCIANEGO UCIEKINIERA 


12-letni Józef Chil syn kolejarza z Gdy- 
ni uczeń gimnazjum 3 klasy, po ukaraniu 
przez ojca za złe zachowanie się w szkole, 
uciekł z domu, udając się pieszo do Po- 
znania. Tam po jednodniowym odpoczynku, 
przez Gniezno dotarł do Warszawy, Podróż 
trwała 3 tygodnie, Wczoraj chłopiec zgło- 
sił się do biura wydziału Opieki Społecznej, 


prosząc o pieniądze na powrót do domu. 
Gdy odmówiono mu, Chil zgłosił się do 1 
komisarjatu, Za pośrednictwem policji chło- 
piec otrzymał z Opieki Społecznej bilet do 
Mławy, oraz 2 zł. na życie, W Mławie po- 
lecono chłopcu, aby zgłosił się do Opieki 
Społecznej, gdzie otrzymał bilet na dalszą 
drogę do domu. 


KRWAWE NAPADY W STOLICY 


Do mieszkania Władysława Krajewskiego, 
robotnika, przy ul. Płockiej 67 wtargnęło 
kilku nieznanych mężczyzn uzbrojonych w 
noże. Zadali oni K, 3 rany cięte nosa, pra- 
wej powieki, oka i policzka, poczem zbie. 
gli. Powód zbrodniczego napadu — pora- 
chunki osobiste. 

— Przed domem Jagiellońska 31 na prze- 
chodzącego 26.letniego Marjana Jasińskie- 
go, lakiernika (Podwale 13) napadł jakiś 
opryszek i zadał nożem cios w podbrzusze. 
Krajewskiego i Jasińskiego opatrzono na 
stacji Pogotowia, 


— Ul, Żerańską powracał z żoną do do- 
mu 33-letni Bronisław Wilczyński, robot- 


BPE w w WNP NOEGO EE NAJ GEE PO AGO D NY, 


Kryzys a działalność 
lombardu 


Według sprawozdania dyrekcji i lomba:- 
du miejskiego, w ciągu września 
4.491 pożyczek, na sumę 234,547 zł, przy- 
czem pożyczki do 50 zł. stanowiły 81,2% 
ogólnej liczby przyjętych zastawów, W tytu- 
że okresie poszczególni klijenci lontbardu 
spłacili 3.684 pożyczki na sumę 148.549 +1. 
Prolongat udzielono w 5479 wypadkach. 


STAN POGODY 
DZI$ POCHMURNO, 


Prawdopodobny przebieg pogody w Pol- 
sce: Pogodnie o niewielkiem zachmurzeniu. 
Zimno, temperatura nocą —2 do —40 poni- 
żej zera, Słabe wiatry północno = zachod- 
nie lub cisza. 


wydana | 


nik. Przy wylocie ul, 11 Listopada i Żerań- 
skiej na idących napadł znajomy W, — Jó- 
zef Okrzeja, robotnik, który wyjął rewol- 
wer i wystrzelił kilka razy, Wilczyński o- 
trzymał 2 rany w prawą nogę i brzuch, Le- 
karz Pogotowia, po opatrunku, przewiózł 
Wilczyńskiego w stanie ciężkim do szpita- 
la Przemienienia Pańskiego, Sprawca usiło- 
wanego zabójstwa zbiegł, 


| ad aa 
Kronika 
NOWA WYSEPKA TRAMWAJOWA, 
W związku z uporządkowaniem chodni- 
ka przed nowym gmachem Banku Gospo- 
darstwa Krajowego przy zbiegu Jerozolim- 
skiej i Now, Świata, dział komunikacji ma- 
gistratu korzystając z szerokości jezdni i 
| chodnika, urządził efektowny wjazd dla sa- 
| mochodów, zaś wykorzystał wytworzoną w 
| ten sposób wysepkę, celem urządzenia na 
| niej wysepki tramwajowej. Nastąpiło poro- 
; zumienie z dyrekcją tramwajów miejskich 
i na nowej wysepce ustawiono znak przy- 
stankowy. 


DECYZJA W SPRAWIE PRZEPISÓW 
KANALIZACYJNYCH. 


| 
Na ostatniem posiedzeniu zarządu wodo- 
ciągów i kanalizacji rozpoczęto rozpatry* 
wanie przepisów o przymusie kanalizacyj- 
nym w Warszawie, Nowe przepisy kanali- 
zacyjne przewidują, że w ciągu roku nastą- 
pi przymusowe przyłączenie wszystkich po- 
sesyj do sieci kanalizacyjnej, W poszcze- 
| gólnych wypadkach magistrat będzie mógł 
| odroczyć przyłączenie, s 
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Co wyświetlają kina? 
ADRIA PALACE: „Triumf walca”, 
ATLANTIC: „Dziesięciu z Pawiaka". 

* APOLLO: „X 27" z Marleną Dietrich. 
COLOSSEUM: „Spóźniony romans”, 
W małej sali: „Więzień z Sing-Sin$g" 
CASINO: „Salto Mortale". 

CAPITOL: „Rok 1890", 

CZARY: „Napowietrzni piraci", 

CRISTAL: „Krwawa arena”. 

FORUM: „Pieśniarz Paryża”, 

FILHARMONJA: „Bunt młodości”. 

HELJOS: „Monte Carlo", 

HEL: „Panienka z chmur” i Rewia. 

HOLLYWOOD: , Wiejskie grzechy”. 

KOMETA: „Nespol śpiewające miasto”. 

LUX: „Tamejnice Wschodu”. 

LOTOS: „Upiór w operze”. 

MEWA: „Anna Chrisie” i „Chcę śnić 
o tobie". i 

MAJESTIC: „Miłość Żorżetty” 

MIEJSKI: „Miljon”. 

PAN: „Rok 1980". 

PALACE: „Bomby nad Monte Carlo". 

POPULARNY (Radna 14): „W ogniu i po 
tokach krwi", 

ROXY: „Moje słoneczko”. 

ŚWIATOWID: „Wesoły porucznik”, 

SOKÓŁ: „Afryka mówi”. 

SPLENDID: „,Odwieczna pieśń”, 

STYLOWY: „Odrodzenie". 

TĘCZA: „Król bulwarów”, 

TOMBOLA: „Król żebraków”. 

TON: „Anna Christie”, 

URANJA: „Jego Królewska Mość Dou- 

UCIECHA: „Szary dom”. 

WISŁA: „Judyta i Holofernes" 

ZNICZ: „Księżna Tarakanowa”. 


DEDE ma OWA SEE D E PEER 


Z WCZORAJSZE! GIEŁDY 


Waluty: Dolar Stanów Zjednoczonych 8.86 
(sprzedaż 8.88, kupno 8.84). 

Dewizy: Belgja 125.60, Gdańsk 175.0, 
Holandja 362.75, Londyn 34.58, Paryż 35.14, 
Praga 26.42, Szwajcąrja 175.10, 

Obroty średnie, tendencja niejednolita: 
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DZIŚ 
arcydzieło reżys. . 
AUGUSTO GENINY 


malestic 


nowy świat 43, p. 6 
bilety ulg. nieważne 


MIŁOŚĆ ŻORZETY 


(Les amours de minuit) 


W rolach głównych: DANIELA PAROLA 
PIOTR BACZEW 


RYTM! TEMPO! NAPIĘCIE! 
SZAŁ KANKANA! 
Porz. 


COLOSSEU og. 6. 


Najnowsze arcydzieło E. A. DUPONT'Ą 


„SPÓŹNIONY ROMANS” 


Dramat „Małżeńskiego Czworokąta* 
NOWE POJĘCIE EROTYZMU! 


MALA SALA: „WIĘZIEŃ Z SING-SING" 
Dla młodz. dozwolone. Ceny zł. 1, 1.59 - 
mememe -111- BAT maa AMA M pW ma 


MIEJSKI 


Początek godz. 630. Niedziele i święta 5 pp» 


MILJON 


NADPROGRAMY DŹWIĘKOWE 


REWJA ZNICZ. śniadeckich 5 


Dziś najpiękniejszy film świata 


„Księżna Tarakonowa" 


NA SCENIE: PERŁĄ ŚWIATA SĄ KOBIETY! 


Humor, śpiew, taniec pod kierunkiem 
króla humoru ST. WOLIŃSKIEGO 


oraz gościnne występy z.Casino de Paris 
RYBO & MARTINOFF. 


„ATLANTIC” 


Chmielna 35. 
Pierwszy polski dźwiękowiec sezonu 


10-ciu z PAWIAKA 


W rol. gł. A. Brodzisz, B. Samborski, K. Lu- 
bieńska, Z. Batycka, J. Węgrzyn, K. Justjan 


Dźwiękowy- 
Kinoteatr 


Uwaga: Bilety ulgowe i bezpłatne beze 
względnie nieważne. 
snacmm 
KINO 


Pocz. 6, 8'i 10 


FILHARMONJA 
Clive Brook 


Conrad Nagel 
Anna Harding 


w pięknym nastrojowym filmie dźwiękowym 
pod tytułem 


„BUNT MŁODOŚCI" 


WR. AENA IEEE EE EE M O BOY PORZE BANIA 
Ogłoszenia drobnejROBOTNICY! 


paz prawo jazdy, czy tajcie 
specjalny kurs, Tu- swoje pismo 
szyński. Kursy Samo- codzienne 


chodowo-Motocyklowe 
Mazowiecka 11. Praga, „ROBOTNIK“ 
Szeroka 38. UJ. memme ran aE 


„ROBOTNIK*, wtorek, 20 października 


Tomasz Alva Edison 


Człowiek, który dał ludzkości 1300 genialnych wynalazków 


Z Waszyngtonu nadeszła wczoraj 
żałobna wiadomość o śmierci naj- 
większego wynalazcy XX wieku To- 
masza Alvy Edisona, 


MŁODOŚĆ WIELKIEGO WYNA- 
LAZCY UPŁYNĘŁA W NIEZWY- 
KLE CIĘŻKICH WARUNKACH, 


Tomasz Edison urodził się dnia 10 


lutego 1847 roku w miejscowości Mi- | 


lane (stan Ohio), jako syn bardzo 
-biednych rodziców. Młodość wie!- 
kiego wynalazcy upłynęła w niezwy- 
kle ciężkich warunkach, Nie udało 
mu się ominąć zwykłej doli dziecka 
robotniczego. Mając lat siedem, mu- 


EDISON JAKO 17-LETNI MŁODZIE- 


/. 


siał już ciężko pracować, Początko- 
wo pomagał matce, 


mw ww e O W a O DO 


nia w swej gazetce wiadomości, kom- 
promitującej pewnego dygnitarza ko- 
lejowego, Został za to oczywiście 
wyrzucony z pociągu wraz ze swą 
gazetą. Tak żałośnie skończyła się 
karjera Edisona jako redaktora. 


DYMISJA ZA PRAKTYCZNY 
WYNALAZEK. 


Mając lat 17, Edison otrzymał po- 
sadę telegrafisty kolejowego. Do za- 
dań jego należało wysyłanie co pół 


godziny znaku kontrolnego do sąsie- 


dniej stacji, Edison, chcąc mieć wol- 


-ny czas na naukę, skonstruował au- 


później zajmo- | 


wał się sprzedawaniem owoców w . 


pociągach. Ze szkoły, do której przez 
pewien czas uczęszczał, 
dalony z dopiskiem na cenzurze: 


„zanadto głupi, ażeby go można by- 
ło zatrzymać w szkole”, 


15-LETNI REDAKTOR. 


Mając lat 15, Edison wpadł na po- 
mysł wydawania własneśo pisma. 
ismo swe nazwane „Great Trunk 
Herald* Edison drukował na ręcznej 
drukarence, ulokowanej w wagonie 
bagażowym. Nakład pisma wynosił 


został wy- | 
; Potem wynalazł samoczynny aparat 


| wielkie 


300 egzemplarzy, Edison, który był ' 


równocześnie redaktorem, zecerem. 
korektorem, wydawcą i kolporterem 
w jednej osobie, zamieszczał w 
„Great Trunk Heraldzie'* wszystkie 
plotki, które zbierał na stacji. Pew- 
nego dnia młody wynalazca wpadł 
na nieszczęśliwy pomysł umieszcze- 


tomat zegarowy, który go zastąpił 
przy pracy. Zamiast nagrody dyrek- 
cja udzieliła mu za to dymisji. 


Przyśnębiony tem niepowodzeniem, 
Edison wraca do sprzedaży gazet, 
wydając tym razem pismo „Paul Pry“, 
ale bez szczególnego powodzenia. 


Dopiero w późniejszych latach. wy- 
nalazek jego znalazł zastosowanie na 
amerykańskich stacjach tciegraficz- 
nych. 


NOWE WYNALAZKI EDISONA. 


Spostrzeżenia, poczynione w cza- 
sie pracy w charakterze telegrafisty, 
nasunęły Edisonowi szereg pomy- 
słów, A więc buduje dla nowojorskiej 
giełdy 
aparat do ogłaszania kursów dnia. 
Wynalazek ten przyniósł mu stały 
dochód w wysokości 300 dolarów 
miesięcznie. Mając w ten sposób za- 
pewniony byt, zabiera się do innych 
wynalazków. A wiec montuje płytę, 
utrwalającą drganie głosowe i po- 
zwalającą na ich odtwarzanie. Był 
to prototyp dzisiejszego gramofonu, 


telegraficzny, który wysyłał 1000 
słów na minutę, oraz metodę, pozwa- 
lającą na równoczesne przesyłanie 
4 telegramów w dwóch kierunkach 
poprzez jeden przewodnik, Te ostat- 
nie wynalazki uczyniły go sławnym 
i bogatym. 
LABORATORJUM EDISONA. 


Edison zbudował sobie wówczas 
laboratorium we własnym 
majątku w Menlo Park (miejscowość 
odległa o 40 klm. od Nowego Jorku). 
W tem laboratorium dokonał on naj- 
większych swoich wynalazków, któ- 
rych ukoronowaniem była wynale- 
ziona dnia 21 października 1879 ro- 
ku — żarówka elektryczna. 

W Menle Park przeprowadził on 


EDISON OBOK JEDNEGO ZE SWYCH PIERWSZYCH WYNALAZKÓW — 
FONOGRAFU Z KTÓREGO POWSTAŁ DZISIEJSZY GRAMOFON. 


ph 


Z TERENU WALK W MANDŻURII 


PÓŹ 


POCIĄG PANCERNY JADĄCY 


Z NOWEMI ODDZIAŁAMI WOJ- 


SKOWEMI DO MANDŻURJI 


—— 


również dnia 20 września 1879 roku 
pierwszą wyraźną rozmowę telefo- 
niczną, wprowadzając w użycie tak 
| popularne obecnie na świecie słowo: 
„Hallo“! 


omme ee e W ad 


PRZEDŚMIERTNE ZDJĘCIE EDISONA 


1.300 WYNALAZKÓW. 


W 1880 roku Edison założył dru- 

gie wielkie laboratorjum wynalaz- 

| ków w miejscowości Orange (Stan 
New Yersey). 


| 
| Ogółem genialny ten człowiek od- 
dał na usługi ludzkości 1.300 donio- 
słych wynalazków, które wywołały 
prawdziwy przewrót we wszystkich 
dziedzinach życia ludzkiego. Do naj- 
ważniejszych, z których ludzkość po 
dziś dzień korzysta, należą: 
fon telefoniczny, megafon, tonograf, 
z którego powstały dzisiejsze gramo- 
fony i patefony, zasadnicze ulepsze- 
nia w aparatach telefonicznych i te- 
legrałicznych oraz żarówka o włók- 
nie węglowem, z której drogą ulep- 
szeń powstały współczesne lampy 
żarowe. 
| 
; 
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JAK EDISON WYNALAZŁ 
ŻARÓWKĘ ELEKTRYCZNĄ, 


PIERWSZA ŻARÓWKA ELEKTRYCZ- 


NA WYNALEZIONA PRZEZ EDISONA 


Z okazji niedawnego jubileuszu 50- 
lecia wynalezienia żarówki elektry- 
cznej, ukazał się w prasie amerykań- 
skiej artykuł, w którym Edison opi- 
suje jak wynalazł żarówkę elektry- 
czną. 

„Swego czasu — stwierdza Edi- 
son — określiłem genjalność, jako 
sumę jednego procentu natchnienia 
i 99 proc. wytrwałości. Przy twier- 

dzeniu tem obstaję bardziej, niż kie- 

dykolwiek. Wszystkie moje wynalaz- 
ki dowodzą słuszności. tego ujęcia 
przedewszystkiem zaś wynalazek ża- 
rówki elektrycznej. Przedemną prze- 
cież wielu innych, może z większą 
wiedzą, niż moja, usiłowało rozwią- 
zać to zadanie, Próby ich zawiodły, 
. wszakże nie dlatego, by brak im by- 
ło inspiracji. Czego im brakowało, 


ści mojej i mego asystenta Bache- 
lor'a .nie doszłoby do tego wynalaz- 
ku, Szukaliśmy wtedy z zapałem ta- 
kiego tworu w świecie roślinnym, 
któryby składał się z podłużnych 


m M A aaa -— 


mikro- - 


to wytrwałości i pilności. Bez pilno- ; 


włókien i przeprowadzał elektrycz- 
ność wszędzie równomiernie, Wypró- 
bowaliśmy wszystko, co w jakiko!- 
wiek sposób było osiągalne, Setka 
prób zawiodła, ale nie straciliśmy 
cierpliwości. W końcu Bachelor'owi 
udało się sporządzić potrzebne włó- 
kno węglowe. Po czterech dniach 
prób zdołano zapalić to włókno w 
pierwszej żarówce elektrycznej, 
Ale to był ledwo początek. Teraz 
dopiero rozpoczęła się właściwa pra- 
ca: na węgiel spalaliśmy najrozmait- 
sze substancje, kawałki drzewa, sło- 
mę, aż wreszcie włókno bambusa, 
jakie wyciąłem z japońskiego wa- 
chlarza pewnej damy, okazało się 
właściwym materjałem, Z tego krót- 
kiego przedstawienia można się prze- 
konać że i w tym sukcesie pilność 
i wytrwałość miały o wiele znacz- 


NIEZREALIZOWANE WYNALAZKI 
EDISONA, 


Z licznych artykułów i wywiadów 
ogłoszonych niedawno, można wno- 
sić, że Edison w ostatnich tygod- 
niach swego życia pracował nad zre- 
alizowaniem szeregu wynalazków. 

Edison sądził, że światło słonecz.- 
ne da sie wkrótce zużytkować do wy- 
twarzania elektryczności na wielką 
skalę, Pozatem uważał, że poza świa- 
tłem, promieniotwórczościa, siłą cią- 
żenia i elektryczności, są jeszcze in- 
ne postacie energii dotychczas nie 
odkryte, Elektryczność jest jeszcze 
obecnie—zdaniem Edisona — w sta- 
dium niemowlęctwa. Najbliższe sta- 
djum rozwoju to wynalezienie spo- 
sobu uzyskiwania elektryczności 
wprost z węśla poza obrębem bate- 
rji i dynamomaszyn. Na małą skalę 
udaje się już teraz. 

Pozatem 84-letni wynalazca praco- 
wał nad wynalazkiem, który wywo- 
łałby przewrót w dziedzinie księgar- 
stwa, Chodziło mianowicie o zastą- 
pienie papieru książkowego stalą. 
Jak twierdził wielki wynalazca — 
można wywałkować stal do takiej 
cienkości, że książka o 4000 stron 
może być grubości nie więcej, niż 
dwa całe. Waga takiej książki bę- 
dzie wynosiła tylko pół kilograma, 


Kartki będą trwalsze, mocniejsze i 
bardziej giętkie, pismo zaś atramen- 
towe oraz druk wyraźniejszy i nieza- 
cierający się. Z postępem techniki 
stalowej książki stalowe, wedle Edi- 
sona byłyby tańsze, aniżeli. dzisiej- 
sze papierowe, 


EDISON NIE PIŁ NIGDY WÓDKI. 


Edison był dwa razy żonaty i po- 
zostawił po sobie pięcioro dzieci. 

Najlepszym eliksirem życia—twier 

ił — jest praca i umiarkowa- 
nie wszelkiego rodzaju używania. 
Już nadługo przed wprowadzeniem 
w Ameryce prohibicji był Edison 


TOMASZ EDISON JAKO .80-LETNI 
STARZEC. ; 


wrogiem napojów spirytusowych i nie 
pił nigdy wina, piwa albo wódki, 

Pozatem wielki wynalazca był gor- 
liwym zwolennikiem kina, do które- 
go uczęszczał conajmniej raz w ty: 
'godniu. $ 

Cały świat kulturalny okryty zo+ 
stał żałobą wskutek śmierci Ediso- 
na. 


+> 
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Zwłoki wielkiego wynalazcy  zo- 
stały złożone w bibljotece jego labo- 
ratorjum w West Orange. Pogrzeb 
odbędzie się w środę. Weźmie w nim 
udział m. in. prezydent Stanów: Zje- 
dnoczonych Hoover, 

L K-ski, 


DOM W KTÓRYM SIĘ URODZIŁ EDI SON. 


U GÓRY ZNACZEK WYDANY 


Z OKAZJI JUBILEUSZU WYNALEZIENIA ŻARÓWKI 


i 


SZE 


przedstawiciel Chin w Lidze Narodów. 


10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 


Redaktor odpowiedzialny: WACŁA W CZARNECKI. 


Odbito w drukarni „Robotnika“, Warecka 7. 


m. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30 
Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaliowy, układ zwyczajnych = 


LIGA NARODOW OBRADUJE... 


YOSHIZAWA 
przedstawiciel Japonji w Lidze. 
p A 


WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—. Za zmianę adresu 50 gr. 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 m 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. 


30, drobne za wyraz gr. 2% 


Wydawca RADA NACZELNA P. P. S. 


